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Dnia 10. września 1874 został wydany 
w ces król. drukarni rządowej nadwornej i ro­
zesłany XL. zeszyt Dziennika ustaw państwa, 
tymczasowo tylko w wydaniu niemieckiem i za­
wiera :

Nr. 114 obwieszczenie z 30. lipca 1874 
o upoważnieniu ulowego urzędu ubocznego I. 
klasy w Cormons w Nadwybrzeżu do przed­
siębrania czynności urzędowej przy wywozie 
piwa.

Nr. 115 obwieszczenie m inisterstwa skar­
bu z dnia 20. sierpnia 1874 o upoważnienie 
król. węgierskiego cłowego urzędu ubocznego 
I. klasy w Zawalje w Kroacyi do przed • 
siębrania czynności urzędowej przy wywozie 
cukru.

Nr. 116 rozporządzenie ministerstwa rol­
nictwa z 31. sierpnia 1874 o ułatwieniach p rzy­
znanych elewom krajowej średniej szkoły leśni- 
czej we Lwowie.

Nr. 117. rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 1. września 1874 o u- 
kładzie pomiędzy Austro-W ęgram i a Włochami 
co do obopólnego przyjmowania pierwotnych 
poddanych państwowych na wypadek wydalenia 
ich z jednego z wymienionych państw , zwła­
szcza w razie, jeżeli w państwie, z którego mają 
być wydaleni, nie uzyskali jeszcze praw a obywa­
telstwa.

CZEŚC N1EURZĘD0WA.

L w ó w , d n ia  12 . w rze śn ia .
Dopóki pewne dzienniki czeskie pod­

nosiły uporczywie projekt, ażeby ludność 
powitała m o n a r c h ę  w P r a d z e  adresami 
ugodowemi, dziennikarstwo wiedeńskie m ia­
ło przynajmniej pozorny powód do zarzu­
cania Czechom braku lojalności i uczucia 
dynastycznego. Powód ten ustąpił w chwili, 
gdy ludność czeska nie zważając na słabą, 
pokątną agitacyę, wspaniałemi czynami oka­
zała Najjaśniejszemu Panu swoją wierność, 
miłość i przywiązanie do tronu. Mimo to 
jednakże pewnym dziennikom wiedeńskim

[ zdaje się, że spełniają ważny obowiązek pa- 
tryotyozny, przekręcając wypadki na nieko­
rzyść Czechów. W skutek tego obłędu nie­
godziwe insynuacye błąkają się jeszcze cią­
gle w ich łaniach w formie korespondencyj 
albo zapisków redakcyjnych. Szczery, eutu- 
zyastyczuy zapał ludności czeskiej przy po 
witaniu Najjaśniejszego Pana, przedstawiają 
ci dziennikarze jedynie jako środek polity­
czny, mający na celu wznowienie akcyi 
ugodowej. Pod maską gorącej lojalności, 
chcą obecnie Czesi osiągnąć cel, do którego 
daremnie tyle lat zmierzali za pomocą agi- 
tacyi nieprzyjaznej dla rządu i państwa. 
W takich a nawet daleko jaskrawszych bar 
wach przedstawiają wrzekomą obłudę cze­
ską ci pauosie  dziennikarze, którym uroiło 
się, że tylko ludność niemiecka jest przy­
wiązaną do tronu i państwa , a inne naro­
dowości noszą się ciągle z zamiarami naj 
niebezpieczniejszemu Nie po raz pierwszy 
pojawia się to monopolizowanie patryoty- 
zrnu i lojalności, ale dotąd nigdy nie w y­
stępowało w sposób tak zuchwały, wbrew 
jasnemu znaczeniu świeżych faktów. Wszy­
stkie te insynuacye nie m ają najmniejszego 
znaczenia wobec odręcznego pisma, w któ- 
rem Najjaśniejszy Pan w sposób najłaskaw­
szy oddaje uznanie lojalności czeskiej i dzię­
kuje za jej ostatnie objawy. Podnieśliśmy 
je tu taj tylko w obronie słuszności i praw ­
dy, z którą dziennikarstwo wiedeńskie tak 
często stacza zaciętą walkę. W tym wypad­
ku złośliwość jego tern większy obudzić 
musiała niesmak, ile że pewni dziennikarze 
nie wahali się jednymi tchem zarzucić Cze­
chom brak patryotyzmu i lojalności wobec 
monarchy, a zarazem aż nadto surowo sk a r­
cić dziennikarstwo pragskie za t o , że od­
płacając się pięknem za nadobne, znowu 
zarzucało Niemcom austryackim  dążności 
prusoiilskio.

Stronnictwo liberalne w p o ł u d n i o ­
w y m  T y r o l u  doznało w tym roku dwóch 
niemiłych klęsk. Najpierw wniosek jego o 
podział Tyrolu na dwie części i utworzenie

osobnego sejmu południowo tyrolskiego s tra ­
cił mimo chwilowo korzystnego przyjęcia w 
izbie deputowanych Rady państwa pierwo­
tne znaczenie swoje od chw ili, gdy wnio­
skodawca baron Prato skończył w znany 
sposób karyerę parlam entarną. Obecnie na­
stąp iła  druga kięska, bo przy uzupełniają­
cych wyborach posłów sejmowych w dwóch 
okręgach,, kandydaci antiliberalni odebrali 
m andat^ swoim przeciwnikom, co w obec 
szczupłej liczby posłów południowo-tyrol- 
skich stanowi niezawodnie cios dotkliwy. 
Posłowie ci jak wiadomo nie biorą udziału 
w obradach sejmowych i obecnie także tam  
się nie pojawią. Pora dzisiejsza zatem nie 
sprzyja, jak  widać, ani czeskiej, ani tyrol- 
sko-wiernokonstytucyjnej opozycyi biernej.

Pierwsze sprawozdania o u r o c z y s t o ś c i  
s e d a ń s k i e j  przedstawiały obchód cały w ta ­
ki sposób, jak  gdyby już nic nie pozosta­
wało do życzenia, dopiero teraz, gdy prze­
brzm iały pierwsze opisy pisane pod świeżem 
wrażeniem , odsłaniają się czarne plamy. 
W Moguncyi np. uroczystość sedańska nie 
była tak  jednomyślnie i wspaniale obcho­
dzoną, jak  zapewniały pierwsze telegramy i 
sprawozdania. "W siedzibie biskupa Kette- 
lera , którego całe dziennikarstwo niemieckie 
uważa za najzapamiętalszego przeciwnika 
dzisiejszego prądu politycznego, który w 
przededniu uroczystości usiłował ją  sparali­
żować znanem pismem swojem, widocznie 
przewaga jest po stronie ultramontanów. 
Wybór kanonika Monfanga do parlam entu 
niemieckiego był pierwszym niezbitym do 
wodem tej przewagi, a obchód uroczystości 
sedańskiej stanowi drugi dowód. Pewien mo- 
guncki dziennik nie szczędził trudów, ażeby 
policzyć i wskazać mógł wszystkie domy, które
2. września ozdobione były chorągwiami. Po­
kazało się z tego rachunku, że tylko czwar­
ta  część domów brała w ten sposób udział 
w uroczystości.

Już i półurzędowe dzienniki berlińskie 
oświadczyły, że r z ą d  n i e m i e c k i  nie za­
żąda satysfakcyi za strzały, które padły z

obozu Karlistów na statki niemieckie. O d ' 
powiedź, którą statk i te  dały swoim napast­
nikom wystarcza na razie ks. Bismarckowi. 
Kto wie, czy cała sprawa skończyłaby się 
się tak spokojnie, gdyby Rosya była się 
przyłączyła do akcyi berlińskiej w sprawie 
uznania rządów marszałka berrano.

Zabawnie wygląda ta  nadzwyczajna 
grzeczność i uprzejmość, z jaką zawsze od­
zywają się wszystkie dzienniki francuzkie o 
m arszałku Mac-Mahonie. Dzielny, sławny, 
nieustraszony m arszałek , lojalny żołnierz i 
t. d. — oto są epitety, któremi w równej 
mierze i z równą serdecznością darzy m ar­
szałka prasa bonapartystowska, republikań­
ska, legitymistyczna i orleańska. Czy napraw ­
dę marszałek M a c - M a h o n  posiada obe­
cnie tak powszechną sympatyę, bardzo w ąt­
pimy. O obłudę najmniej jeszcze posądzać 
można bonapartystów , bo choć marszałek 
nigdy nie okazał im otwarcie swojej życzli­
wości, mimo to jest dla nich bardzo wygo­
dnym, jako siedmioletni, prowizoryczny kie­
rownik rządu. Po bonapartystach najmniej 
rażą te umizgi do m arszałka w organach 
orleańskich, bo także i dlatego stronnictwa 
wygodnem je s t dzisiejsze prowizoryum. Ale 
republikanie i legitymiści, a zwłaszcza pier­
wsi pewnie co innego m yślą, a całkiem co 
innego piszą. Dla nich marszałek je s t naj­
większą zaporą do osiągnięcia upragnionych 
celów, nie liczą wcale na jego życzliwość 
d la bronionej przez nich sprawy i chętnie 
w każdej chwili zastąpiliby go innym na­
czelnikiem państwa. Ale nie będąc pewnymi 
swej siły muszą do pewnego czasu iść zgo­
dnie z swoimi przeciwnikami, sławić sied­
mioletniego władzcę i wszelkie wymówki 
adresować do gabinetu, albo nawet do je ­
dnego ze stronnictw parlam entarnych. Jestto  
rzecz na pozór bardzo drobna, ale w rze­
czywistości zasługuje na większą uwagę, je ­
żeli przypomniemy sobie ostatnie mesaże 
m arszałka Mac-Makona. W ystąpił on w nich 
w obec „udzielnego“ Zgromadzenia narodo­
wego w sposób taki, jak  gdyby był nieogra

BRAHA MD DNIESTREM
M ała dekoracya do w ielkiego dram atu .

(Dokończenie.)

Ale wróćmy do Draby. W przeszłym 
wieku zaglądają tu  często wojska rossyjskie : 
w 1739 Minieh dobywający C hocim ia, za­
kwaterował na czas n ied ług i; pobyt jego 
tem się upam iętnił, że okrutnym strachem 
przejął sławetnych mieszkańców. Owczesue 
zap isk i, pełne tej grozy, niczem na ten raz 
nie usprawiedliwionej, gdyż wojska rossyj­
skie nim doszły nad Dniestr, odbyły „dniów- 
k ę“ na gumniskach Ruskich (folwarki Ru­
skie, przedmieście Kamieńca) patrząc obo­
jętnie na ruch i niepokój panujący w mie­
ście. Uderzono w dzwony, zebrano naradę 
w ra tu sz u , wszystkie trzy „nacye“ zapo­
mniawszy nieporozumień, zbiegły się żwawo, 
nie mogąc się zdecydować na nic; jedni 
chcieli wystąpić z chlebem i so lą , inni u- 
ciekać, garstka nieliczna bronić się do upa­
dłego, choć n ik t na nią napadać nie my­
ś la ł , dopiero JMć p. Bekierski, komendant 
ówczesny, dowiedziawszy się o tych między 
mieszczanami niepokojach, pogroził im ko­
zą , czego się bardzo bali... i na tem  się 
burza w szklance wody skończyła.

W 1769 r. jenera ł Apraxin m iał głó­
wną kwaterę w szańcach nad B ra lią , wy­
pierał on wówczas Konfederatów ze Żwań- 
ca i Okopów św Trójcy. Od tej doby aż 
do upadku kraju, Braha nabierała wyso­
kiego znaczenia, jako pograniczny posteru­
nek polski, władzom rossyjskim oddany; te o- 
statnie utrzymywały tutaj nieustannie placów­
kę z kilkudziesięciu kozaków i żołnierzy złożo- 
hą z oficerem na czele ; obowiązkiem zaś jego

było, przesyłać korespondencye idące z P e­
tersburga do Carogrodu i napow rót, uła 
twiać przejazd kuryerom, a nawet posłom 
rossyjskim ; wiadomo bowiem , że nadzwy­
czajny am basador Jej Im peratorskiej Mości, 
książę Mikołaj Bazylewicz R epnin , przeż 
Rrahę wędrował do Carogrodu na czele or­
szaku bardzo świetnego, liczącego przeszło 
500 osób.

Placówki rossyjskie na Podolu znajdo­
wały się w Latyczowie, Zinkowie, Dunaj- 
grodzie, Zabióeacli i w Braże. Za komen­
dantury starego W itta (1768— 1780), naczel 
nikiem forwachtu Brażańskiego, ze strony 
Rossyi , był porucznik Maleóków. Ciekawe 
są jego zajścia z starym  dowódzcą kreso 
wej w arow ni, malujące dosadnie miejscowe 
nasze stosunki. Maleńków był bratem  fawo­
ryta jenerała Szyrkow a, stojącego na czele 
rossyjskiej dywizyi piechoty, rozkwaterowa­
nej na Podolu, ze sztabem w Dunajowcach; 
porucznik zajmował posterunek nadgrani­
czny, i już w tem miejscu ani celników pol­
skich , ani też zbrojnej placówki rzeczpo­
spolita nie m iała utrzymywać praw a; ztąd 
łatwo wnioskować, jakich nadużyć mógł się 
dopuszczać porucznik t a k i , jeżeli był nie­
sumiennym człowiekiem. Stary W itte suro­
wy i twardy, jako naczelny dowódzca nie- 
tylko warowni kam ienieckiej, ale i wszyst­
kich pogranicznych forwachtów, miał pilne 
oko na wszystko; dowiedział się on rychło, 
że Maleńków przepuszcza bez cła rozmaite 
towary, wysyła mąkę do Chocimia, patrzy 
przez szpary na hultajów wkraczających do 
k ra ju , w końcu pozwala Turkom trzymać 
aż dwa promy, kiedy z mocy umowy, wszy­
stkie przewozy na Dniestrze należały do 
rzeczypospolitej, a Ottomani tylko w Żwań- 
cu mieli prawo mieć prom i to jeden ty lk o ; 
skarżył więc Malenkowa do departam entu 
wojskowego, ale bez skutku, departam ent 
unikał wszelkich zatargów, zbywał więc ko­
m endanta milczeniem, W podobny sposób

postępował i Szyrkow ; W itte gryzł się ale 
nic poradzić nie mogąc, w sobie gorycz tłu ­
m ił; nieporozumienia rosły z dniem każdym. 
Porucznik zakochał się w żydówce Żwanie- 
ck ie j, a ta  korzystając ze słabości swego 
kochanka, także nie mało sobie pozwalała. 
Nieprzyjaciółka jej, także żwaniecka żydów­
ka , była w harem ie Chocimskiego Baszy, 
a że posiadała ufność swego muzułmańskie­
go m ałżonka, ten więc pozwalał jej odwie­
dzać rodziców mieszkających w Źw ańcu; 
otóż w czasie jednej z takich wycieczek, 
Maleńków, ową „żydówkę w protekcyi ba- 
szyńskiej będącą, z poduszczenia swej me 
tresy żydów ki, wziął pod wartę, o co le­
dwie liistorya nie wszczęła się , gdyby za­
raz onej nie wypuścił." Basza istotnie za­
groził zerwaniem stosunków, W itte napisał 
do niego list pełen komplementów, wysłał 
z nim syna i w taki. sposób zagodził sprawę.

Ale człowiek nie świętym j e s t , zado 
syć uczynienia domaga się natura lu d zk a ; 
komendant nie mogąc dosięgnąć poruczni­
ka, zapragnął ukarać jego kochankę, sam 
pozostał na stronie, ale wezwał gubernato­
ra żwanieckiego (rządzcę Lanckorońskich) 
i wytłumaczył m u, że jako reprezentant 
dziedzica, ma prawo z żydówką każdą osia­
dłą w Żwańcu zrobić co mu się żywnie 
spodoba, i że on, komendant, osłoni go w 
razie prześladowania swoją protekcyą. Pan 
komisarz nie w ciemię bity, zrozum iał, o 
co rzecz idzie, a gdy mu jeszcze Basza 
chocimski „kiesę“ złota przyobiecał, wów­
czas ją ł się starać o dogodzenie dwóm po­
tentatom . Na nieszczęście swoje bogdanka 
Maleńkowa często przyjeżdżała do Zwanca, 
otóż w czasie jednej z takich wizyt, pochwy­
cona i publicznie na rynku o ćwiczona zo­
stała... Dopieroż się potem rozpoczęła w rza­
wa na dobre; Maleóków dał raport gwał­
towny do Szyrkowa, ztamtąd skarga poszła 
wyżej i po kolei wędrując o tron się o p a r­
ła. Katarzyna przesłała ją  Stackelbergowi

do Warszawy, zażądano tłómaczenia od ka 
mieuieckiego komendanta ; była chwila , że 
stary jenerał mało nieutracił m iejsca, tłu ­
maczył się długo i szczegółowo w raportach 
do departam entu. N aturalnie że cesarzowa 
dowiedziawszy się o co rzecz idzie, kazała 
zaniechać sprawy. W całym tym sporze, 
komisarz wygrał najw ięcej; dostawszy kiesę 
złota podziękował za służbę, na dzierżawie 
dorobił się m ajątku, a dziś wnukowie jego 
w poczcie obywateli zajmują niepoślednie 
miejsce, utrzymując że przodek ich w bi­
twie Grunwaldzkiej zyskał znaczenie i m a­
jątek  , nie chcąc może wiedzieć o tem , że 
byt ich teraźniejszy, przed wiekiem niespeł­
na nie na ostrzu szpady, ale na końcu bi- 
zuna spoczywał.

Wr kilka lat później, już po zgonie 
starego W itta , kiedy syn jego Józef, zajął 
po ojcu opróżnioną posadę, w tychże szań­
cach B rahsk ieh , s ta ł z korpusem jenerał 
rossy jsk i, h rabia Sołtyków. Rzecz działa 
się w r 1788, Austryacy pod dowództwem 
ks. Sasko-Koburgskiego dobywali C hocim ia, 
wojska zaś moskiewskie w skutek umowy 
spieszyły im na pomoc. Sołtykow stanowił 
część armii, rozciągniętej wzdłuż całej Bes- 
sarabii, z główną kwaterą w Oczakowie, na 
której czele stał kr. Potiemkin. Otóż Cho­
cim po długiej obronie zgodził się na ka- 
pitulacyę; wojska rossyjskie miały go zająć 
chwilowo, a potem oddać Austryakom. Po- 
tiemkin dowiedziawszy się o zwycięztwie, 
kazał je ogłosić w obozie, kiedy przyszedł 
od Sołtykowa raport, żądający trzydniowego 
zawieszenia broni. Trzydniówki takie powta­
rzały się po trzykroć. Engelhardt tak t łu ­
maczy zwłokę w swoic1 Pamiętnikach: „Po­
wiadano że przyczyn-j jej była żona komend. 
Kamienieckiego W itta, w której się br. S o ł­
tykow rozkochał; przyjeżdżała ona często 
do obozu; Greczynka rodem, siostra jej była 
jednocześnie pierwszą żoną Chocimskiego 
Baszy; hrabia zmiękczony proźbami kochanki,
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nicźonym swej władzy panem Francyi, jak  gdy­
by przypisywał sobie atrybuoye monarsze Owe 
umizgi wszystkich stronnictw francuzkich na­
dają postępowaniu m arszałka sankcyę formal­
ną. Jak  w monarchii bowiem osoba, panującego 
stoi po nad wszelkiemi waśniami politycznemi, 
otoczona powszechną czcią i sympatyą, tali 
samo we Francyi stanął dzisiaj marszałek 
Mac-Mahon. W rozprawach parlamentarnych 
osoba jego albo nie je s t wcale wspominaną, 
albo tylko z takiem  lojalnem uwielbieniem, 
jak  osoba monarchy wT krajach znanych z 
gorącego przywiązania do dynastyi. Źe taki 
stan rzeczy sprzyja bardzo osobistym planom 
i zamiarom m arszałka M ae-Mahona, tego 
nawet dodawać nie potrzeba. Niejedno stron­
nictwo francuzkie żałować będzie dzisiej­
szego postępowania swojego może już nieza­
długo.

Pobyt Najjaśniejszego Pana w Pradze,
W numerze z d. 10. b. m. podaliśmy 

obszerne sprawozdanie o przejeździe N ajja­
śniejszego Pana przez Czechy, o przyjeź- 
dzie do Pragi i o świetnem przyjęciu w 
dniu 7 b. m.

We wtorek, d. 8 b. m. z rana, wysłu­
chał Najj. Pan mszy św. odprawionej w 
tumie przez Kardynała-Arcybiskupa o god.
9. rano.

O godz. 10 z raua rozpoczęło się u- 
dzielanie audyencyi. Najpierw przyjmował 
Najj. Pan duchowieństwo wprowadzone przez 
Kardynała-Arcybiskupa, potem szlachtę w 
korporacyi, przyczem nie było żadnej prze­
mowy do Najj. Pana. Najj. Pan raczył ro z­
mawiać najłaskawiej z niektórym i członka­
mi korporacyi. Po szlachcie przyjmował 
Najj. Pan władze wojskowe a następnie 
Wydział krajowy z marszałkiem  ks Karo­
lem Auerspergiem na czele, który odezwał 
się w te słowa: „W ydział krajowy tego kró­
lestwa zbliża się ze czcią do Waszej Ce­
sarskiej Mości, ażeby, przejęty do głębi u- 
czuciami dla Najdostojniejszej dynastyi, zło­
żyć hołd i w wiernopoddańezem przyw ią­
zaniu dać wyraz żywej radości, iż Wasza 
Cesarska Mość raczyłeś kraj ten uszczęśli­
wić najłaskawszemi odwiedzinami, ażeby z 
ojcowską troskliwością przypatrzyć się z 
bliska postępom i rozwojowi, których krze­
wienie jest usilnem nieustannem staraniem  
Wydziału krajowego. To zadanie stawia 
Wydział krajowy pod potężną opiekę Wa 
szej Cesarskiej Mości prosząc o dalsze ł a ­
skawe względy cesarskie " Najj. Pan o d p o ­
wiedział: „Cieszę się iż widzę zgromadzony 
W ydział krajowy królestwa Czech dokoła 
siebie i przyjmuję zapewnienia wierności i 
przywiązania, którym  Pan, kochany Panic 
M arszałku, dałeś wyraz. Usiłowaniom Wy­
działu krajowego skierowanym ku rozwojo­
wi tego kraju, towarzyszą Moje najszczer­
sze życzenia."

posyłał parlam entarza do warowni tureckiej, 
który woził kartk i od pani W ittowej do sio­
stry, a od tej ostatniej z odpowiedzią po­
wracał".

Inny pisarz rossyjski p. Bantysz-Kameń- 
ski, u trzym uje, że hrabia wypuścił 2 000 
ludzi garnizonu, 60.000 mieszkańców m u­
zułmanów (?), 154 dzia ł, 14 moździerzy i 
sporo inuej broni. Z zapisek ówczesnych, 
jakie mamy pod ręk ą , z pewnością powie­
dzieć można, że 60-letui prawie hrabia, r oz­
kochał się szalenie w pięknej komeudanto- 
wej, 24-letniej w całej pełni krasy będącej 
podówczas, tylko b iwiem kochając można 
się szaleństw takich dopuszczać. Prawda, że 
h r. Jan  Piotrowicz (ur. 1730 f  1806), znał 
Polskę dobrze, kwaterował uprzednio w Bra- 
cławszczyźnie, na czele korpusu, stojąc przez 
la t cztery (od 1780 r. począwszy) w Nicmi- 
row ie, w miasteczku Potockiego, że jako 
bogaty mógł sobie pozwalać dużo, ale nigdy 
tyle, ile pozwalał sobie w szańcach Brażań- 
skich, które zamienił na salę balową. Bo 
gate namioty, rozpięte jedne obok drugich, 
stanowiły salę balową, jadalną, pokoje gdzie 
grano w karty , pokoje, w których odbywały 
się tajemnicze schadzki miłosne; cały obóz 
rzęsisto illuminowany, żołnierze w strojach 
galowych, muzyka huczua, zdrowie królowej 
tych wieczorów wypijano przy salwach z dział, 
przybycie jej witano fajerwerkami i ognia­
mi sztucznemi, dla widzenia których, zbie­
gało się tłum nie chłopstwo z okolicy, a ży­
dzi, zwykle umiejący przyjemne z poży- 
tecznem połączyć, wyciągnęli długim sznu­
rem szereg budek drewnianych na prędoe 
sklejonych, w których przedawali wszystko, 
na co tylko kupca znaleźć mogli.

Pewnego wieczora przybyła pani Wit- 
towa w dzień słotny do obozu; od karocy 
pani komendantowej do namiotów hrabiego 
rozesłano czerwone sukno, by jej drobna 
nóżka nie przyszła w zetknięcie z ziemią

Nastąpiło potem przyjęcie reprezenta- 
cyi miejskiej wprowadzonej przez burm istrza 
Hulescha, który prosił Monarchę, ażeby po­
zwolił przedstawić sobie członków Rady 
miejskiej. Przedstawienie to trwało nader 
krótko. W końcu przyjmował Najjaśniejszy 
Pan nam iestnika i wszystkie inne władze.

O godz. 12. rozpoczęły się audyencye 
prywatne i trw ały aż do godziny 2. popo­
łudniu. W tym czasie przyjął Najj Pan 
deputaoyę pragską, prowadzoną przez wi­
ceburm istrza Zeitham m era, który wręcza­
jąc Najj Panu znany adres, rzekł: „Wasza 
Ces. Król. Apostolska M ości! W imieniu re- 
prezentacyi gminnej królewskiej stolicy P ra ­
gi wręczamy Waszej Ces. Mości adres, wy­
rażający uczucia lojalności mieszkańców n a­
szego miasta, oraz ich życzenia. Racz Najj. 
Panie przyjąć ten adres z zapewnieniem, 
że jedynie i wyłącznie w najwyższej osobie 
Waszej Ces. Mości pokładamy nasze zau­
fanie." Najj. Pan odpowiedział po czesku: 
„Przyjmuję z zadowoleniem wyrażone uczu­
cia wiernego przywiązania Mojej królewskiej 
stolicy Pragi, do Mojej dynastyi i państwa. 
Jak  w chwili przyjazdu, tak  i teraz zape­
wniam, że ojcowska moja troskliwość zawsze 
pozostanie zwróconą ku dobru mojej stolicy 
Pragi. Mam nadzieję, że Wasze starożytne 
i piękne miasto pod opieką praw i instytu- 
cyi przezemnie nadanych, wzrastać będzie 
coraz więcej. Spodziewam się tego po du 
chu obywatelskim i inteligentnej skrzętno- 
ści mieszkańców Pragi."

O godz 2. popołudniu zwiedził Najj. 
Pau tum  św. W ita. Cesarz udał się tam 
pieszo w towarzystwie kardynała ks. Schwar- 
zenberga i nam iestnika bi\ Webera. U 
wchodu oczekiwała przybycia Najj. Pana 
cała kap itu ła; powitał Mouarchę prezydent 
towarzystwa budowy hr. Schonborn i po 
krótkiej przemowie, wręczył Najjaśniejsze­
mu Panu album oprawione w czerwony sa- 
łiau zawierające w sobie widoki tum u i 
niektórych części budowy.

O godz. 2 7/2 zwiedził Najj. Pan robo­
ty około zburzenia murów m iejskich; po 
10 minutowym pobycie pojechał Najj. Pan 
do nowego zakładu położuic; tutaj powitał 
Monarchę m arszałek krajowy a przedsta­
wiony przez niego członek wydziału krajo­
wego, dr. Tedesco, oprowadzał Najj. Paua 
po nowym obszernym gmachu.

Z tąd  pojechał Najj. Pan do nowej 
czeskiej politechniki na placu Karola. Plac 
zajęty był przez niezliczone tłum y ludu, 
który w chwili pojawienia się Najj. Pana 
wzniósł entuzjastyczne okrzyki. 1 tu taj po­
witał Mouarchę ks. m arszałek krajowy, któ­
ry krótszą drogą przyjechał z zakładu po­
łożuic i przedstaw ił Cesarzowi członka wy­
działu krajowego dr. Volkelta, dotychcza­
sowego rektora politechniki i przyszłego jej 
rektora, profesora Tille. Dr. Volkelt opro­
wadzał Najj. Pana po całym gmachu. Przed­
sionek przeistoczony był w wspaniały ogród. 
Cesarz zwiedził wszystko i wpisał swe na­
zwisko w nową księgę pam iątkow ą; gdy 
Najj. Pan pojawił się na balkonie, okrzyki 
publiczności powtarzały się bez końca Po 
pożegnaniu wydziału krajowego pojechał

wilgotną, ale i tego było za mało, kilku ofice 
rów pochwyciło ją na ręce, czyn ten powi­
tano hucznym oklaskiem ; żołnierze rozsta­
wieni szpalerem, ze zdumieniem patrzyli na 
piękność niesioną przez swoją starszyznę, 
na jenerała  polskiego postępującego za tą 
pięknością, wreszcie na całą zgraję niby 
dworzan za jenerałem  ciągnących, a byli to 
oficerowie garnizonu kamienieckiego, mło­
dzież szlachecka z okolicy— wszystko wiel­
biciele Zofii Wittowej... Muzyka grzmieć za­
częła, a oddźwięk jej rozpłynął się wzdłuż 
Dniestru ; wesoło więc było w tych szań­
cach; raz jeden tylko wesoło, bo przedtem 
krom westchnienia, modlitwy, albo żołnier­
skiego zaklęcia uieslyszałeś nic więcej...

I odtąd cicho w okopach, porosłe 
zielskiem sterczą jako pam iątka dawnych 
czasów, dawnych dziejów, niekiedy tylko 
kmieć tam zab egnie szukając zbłąkanego sta­
da. Stary, płowy Tyras toczy brudne fale 
swoje hen ku morzu, ku czarnem u, a b ie­
dny flisak na krypie płynący, gdy spojrzy 
na imponujące mury starej Chocimskiej 
twierdzy, a potem rzuci okiem na brzeg 
przeciwny i zobaczy t j  ubożuchną wioskę, 
jakby zbiegającą z góry ku rzece, cichą, po­
zbawioną zieleni, ua palące promienie połu­
dniowego słońca wystawioną; jak  ją  w je­
dnej chwili obejmie wzrokiem, to aż mu 
się tęskno zrobi „ua sercu" i przypomną 
sioła zagajone, a wyżej nad tymże D n ie­
strem  rozsypane.... I  ani się domyśli, wiele 
(u gwaru, walk, pociech wielkich i smutków 
niezwykłych zwycięzców, zwyciężonych w u- 
biegłych stuleciach przepłynęło po falach 
cichego dzisiaj T y rasu .. Ale czyż tylko dla 
flisaka jednego przeszłość nasza jes t taje- 
rnniczą księgą?

D ą . A n to n i J .

Najj. Pan do czeskiego teatru  narodowego. 
Jadąc przez ulice, przepełnione publiczno­
ścią był Najj. Pan wszędzie przedmiotem t ru ­
dnych do opisania owacyi. Przed kościołem 
Trynitarzy obsypały ustawione tam  dziew- 
czątka Najj. Pana kwiatami. Komitet budo­
wy tea tru  przyjął Cesarza a kierujący bu­
dową profes. Zitek oprowadzał Najj. Pana, 
przedłożył model teatru , rysunki, modele 
posągów, które zdobić będą wnętrze tego 
gmachu, miejsce, w którem  stanie loża 
dworska. Cesarz dowiadywał się ile kosztu­
je  już ta  budowa i ile będzie jeszcze po­
trzeba na wykończenie; chwalił bardzo ma- 
teryał budowlany a szczególnie podobały 
się Najj. Panu olbrzymie słupy z czeskiego 
granitu. Z ganku wychodzącego na ulicę 
Ferdynanda, podziwiał Najj. Pan cudowny wi­
dok na Hradczyn.

Przed godziną 4 po południu wyjechał 
ztąd Najj. Pan i udał się na t. z. „wyspę 
strzelecką" przystrojoną bardzo wspaniale i 
gustownie. Na placu strzeleckim oczekiwali 
przybycia Najj. Pana oficerowie trzech k o r­
pusów wraz z deputacyami strzeleekiemi z 
67 niemieckich i czeskich miast. Na moście 
wiszącym pow itał Najj. Pana podpułkownik 
korpusu strzeleckiego, p. Steffek, a dalej 
trochę na strzelnicy, kapitan Nowotny. Najj. 
Pan odbył przegląd strzelców i wpisał Swe 
Nazwisko w księgę pamiątkową, w której 
są już raz zapisane Nazwiska Cesarza, Naj­
jaśniejszej Pani i Najdostoj. Arcyksięcia 
Rudolfa. Następnie wręczono Najj. Pauu 
prześlicznie wykonane album zawierające w 
sobie poemat okolicznościowy, fotografie 
tarcz i adres strzelców. Potem strzelał Najj. 
Pan do rozmaitych tarcz siedm razy. S ła­
wa Najj. Paua jako znakomitego Strzelca i 
tym razem wytrzymała próbę a to przy 
strzelaniu do tarczy ruchomej, ua której 
Najj. Pan zrobił strzał celny do przesuwa­
jącego się odyńca.

W sali gustownie przystrojonej był 
wystawiony wspaniały dar Najj. Paua, ofia­
rowany towarzystwu strzeleckiemu; jest to 
srebrny, pozłacany, bardzo misternie wyko­
nany serwis na herbatę; kosztuje on co 
najmniej 1000 złr. Do księgi pamiątkowej 
wpisali także swe nazwiska towarzyszący 
Najj. Panu: Ks. Jau  Adolf Schwarzeuberg, 
m inistrow ie: Koller i Horst, namiestnik
Weber, adjutanci: Mondel i Beck. ks. J e ­
rzy Łobkowitz, burm istrz Hulesch i t. d.

Port klubowy na wyspie strzeleckiej 
zwiedzony następnie przez Monarchę był 
prześbcznie przystrojony. Na przyjęcie Naj. 
Pana urządzono zgrabny namiot. W pocho­
dzie do tego namiotu w y ście la ły  s tro jn e  
panienki drogę przed Najj. Panem kwiatami. 
Jedna z nich podała Najj. Panu piękny bu­
kiet. Cesarz przyjął go i oddał jednemu 
członkowi Swej świty. Na żądanie Cesarza 
odbyły się wyścigi ua wodzie. Cesarz był 
bardzo zadowolony z produkcyi i z urzą­
dzeń klubu i o godzinie 5 opuścił wyspę 
strzelecką.

O godzinie 6. dany był obiad ua 70 
osób w pałacu królewskim.

O godzinie 8. był Najj. Pan na przed­
stawieniu w teatrze niem ieckim , w przed­
sionku powitał Cesarza marszałek krajowy 
i zaprowadził do loży dworskiej. Publiczność 
powitała Najj. Paua entuzyastycznemi okrzy­
kami. Cesarz podziękował, wychylając się 
kilkakrotnie z loży.

Czarujący widok przedstawiał rzęsiście 
oświetlony amfiteatr, na którym zajęli miej­
sca najwyżsi dygnitarze cywilni i wojskowi 
w pełnej gali. W loży po prawej stronie lo ­
ży dworskiej zajął miejsce nam iestnik Weber 
a w loży po lewej stronie marszałek ks. Au- 
ersperg.

E lektor Hesski był w stroju austrya- 
nkicgo pułkownika huzarów a ks. Kamil 
llohau w czerwonym stroju kawalera M altań­
skiego.

Szlachta zgromadziła się bardzo licznie.
0  godzinie 834  wyjechał Najj. Pan z teatru
1 przejeżdżał przez ulice rzęsiście oświetlo­
ne, witany wszędzie przez publiczność. Przed 
powozem Najj. Pana jechał burm istrz H u­
lesch. Najj. Pan jechał z namiestnikiem 
Weberem.

Duia 9. b, m. o godzinie 3. z rana o 
puścił Najj. Pan Pragę w towarzystwie N a­
miestnika i D yrektora Policyi. Przedmieście 
Karolinenthal było oświetlone. Przy parku 
miejskim ustawione były transparenty oświe­
tlone gazem , obok nieb ustawiły się repre­
zentacja miejska i stowarzyszenia rozmaite. 
Na okolicznych wzgórzach płonęły sobótki. 
Koło Lieben był ustawiony łuk tryum ­
falny.

Do Brandeis przybył Najj. Pan o świ­
cie d. 9. b. m. w towarzystwie Namiestnika, 
a o godzinie 8. z rana udał się w towarzy­
stwie Króla Saskiego i A rejksiążąt, tudzież 
wspaniałej wojskowej świty na ćwiczenia woj­
skowe.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  Pomiędzy rządem 
austryacko-węgierskim a włoskim zaw artą 
została umowa przez wymianę równobrzmią- 
cych oświadczeń ministeryalnych z dnia 2 
a względnie z dnia 6 . sierpnia 1874 r. co 
do przyjmowania byłych poddanych pań­
stwowych ua wypadek wydalenia ich z te- 
rytoryum  jednego z obu państw; za pod­
stawę przyjęto, że każda strona obowiązuje 
się na żądanie drugiej przyjmować swych 
byłych poddanych napowrót nawet wówczas, 
gdyby w myśl ustaw krajowych utracili 
przynależność.

— Jak  w roku zeszłym z powodu nie­
dostatecznych sił naukowych, dostarczanych 
przez zakonu OO. Pijarów, przeszły gimnazya 
w Kromierzu i Nikolsburgu pod bezpośredni 
zarząd państwowy, tak  i obecnie, na pod­
stawie najwyższego zezw olenia, przejdą 
wszystkie inne gimnazya, zawiadywane d o ­
tychczas przez 0 0 . Pijarów, ale utrzym y­
wane subweneyami rządowemi lub gminne- 
mi, pod bezpośredni zarząd państwowy, 
W r. 1874/5 przychodzi kolej na gimnazya 
w Pradze na nowym świecie i w Litomyślu 
a w roku następnym na niższe gimnazya 
w Mabrisch - Triibau, Freiberg i Strass- 
nitz.

— Wszystkie komendy żandarmeryi, 
tudzież organa państwowe i gminne zosta­
ły zawezwane do ścisłego przestrzegania 
rozporządzenia niedozwaiająeego połowu 
ryb za pomocą dynamitu; wykraczający prze­
ciw temu rozporządzeniu m ają być surowo 
karani.

— Sejtn zagrzebski, ua posiedzeniu 
w duiu 9. b. m przyjął nowelę ustawy 
prasowej za podstawę do rozprawy szczegó­
łowej a następnie przyjął tę ustawę we­
dług wniosków wydziału. Odrzucono wnio­
sek B rlic’a, ażeby kaucya pism pejodycz- 
cznycli zamiast 4000, wynosiła tylko 2000 złr.

— W Trydencie i Tione wybrano z 
okręgów gminnych posłami na sejm : Dr. 
Jana Campagna i Ludwika Gentilini; pierw­
szy jest emer. dyrektorem  gimnazyalnym a 
drugi kanonikiem w Calavino; w okręgu 
wyborczym w Borgo - Levico - Striguo wy- 
brauy został liberalny kandydat dr. Dordi 
i dr. Capraro.

— Miasto Bregenz wybrało posłem na 
sejm krajowy wieruokonstytucyjnego hr. 
B e lru p fa .

— Poseł z m iasta Villach, dr. Ignacy 
Dieuzl złożył m andat do sejmu; wybór u- 
zupełniający odbędzie się 23. bm.

— Gmina Melin w wyższej Austryi 
obchodziła uroczyście w duiu 6. b. m. 26 
rocznicę zniesienia pańszczyzny.

— Przeciw zaciągnięciu trzy i pół m i­
liomowej pożyczki uchwalonej przez Radę 
miejską w Bernie, powstaje pewien adwokat 
i z towarzyszami swymi zamierza wnieść 
do sejmu pctycyę o odrzucenie tej uchwały 
albo o zredukowanie sumy pożyczyć się 
mającej przynajmniej na połowę M inister­
stwo skarbu wystosowało niedawno zapyta­
nie do kraj. dyrekcyi skarbowej w Bernie, 
dla czego w tern mieście są tak wielkie 
zaległości podatkowe? Nie wiadomo jeszcze, 
jaka w tej mierze odeszła odpowiedź.

— Najj Pan wystosował list odręczny 
z dtty. Totis 5. września 1874 do główno­
dowodzącego jenerała ua Węgrzech br. Edels- 
heim-Gyuiai, w którym wyraża najwyższe 
uznanie za czynności jenerałów, oficerów i 
szeregowców podczas ćwiczeń wojskowych pod 
Totis.

— Korespondent Pesti Napla z B. Cza- 
ba, donosi o pauslawistycznych dążnościach 
naczelników tamtejszego kościoła ewange­
lickiego. Od r. 1836 prowadzono protokoły 
obrad presbiteryum wyłącznie w języku w ę­
gierskim. W r. 1866 zmieniono ten zwyczaj 
i prowadzono jakiś czas protokoły po wę­
giersku i słow acku; dzisiaj spisują te pro­
tokoły wyłącznie w języku słowackim. W szko­
le ewangielickiej nie udzielają wcale nauki 
języka węgierskiego, albo wcale niedostate­
cznie. Nauczyciele protestanccy prześcigają 
się w wypowiadaniu zasad autim adiarskich, 
ażeby uskarbić sobie względy naczelników.

C ie n ią c y . Z powodu wielkiej klątwy 
rzuconej na ks. K ubeczaka, półurzędowa 
Norild. AUg. Ztg. taki umieszcza artykuł: 

„Rzucenie wielkiej klątwy kościelnej 
na duchownego Kubeczaka, którego patron 
w myśl §. 13. ustawy o adm inistracji opró­
żnionych biskupstw katolickich z 20. Maja 
1874 r. powołał na opróżnione probostwo 
w Książu, jest cd czasu wydania ustaw ko­
ścielnych pierwszym wypadkiem tego rodza­
ju w Prusiecli. Lreceudens dało właściwie 
tylko postępowanie byłego arcybiskupa Le- 
dóchowskiego, który w swoim czasie byłemu 
nauczycielowi seminaryum w Poznaniu, Schro- 
terowi, zagroził exkomuniką większą, jeże­
liby uie cefnął swego podpisu z adresu szlą- 
skich „katolików rządowych." Już z powodu 
tej groźby podniósł prokurator królewsk.



s
oskarżenie przec iw Ledóehowskiemu , i b i­
skup ten został skazanym , samo bowiem 
zagrożenie pewnemi karam i kościolnemi jest 
w myśl ustawy karygoduem, a to

a) jeżeli skutki tych kar nie ograni­
czają się wyląeznie ua zakres kościelny;

b) jeżeli wprawdzie nie przekraczają 
tego zakresu, lecz zmierzają do ograniczenia 
w wykonywaniu praw państwowych;

c) jeżeli już z powodu swej formy nie 
są dopuszczalne.

§. 1. pomienionej ustawy z 13. Maja 
1873. z a b i a n a  kościołom i stowarzyszeniom 
religijnym nakładania kar, innych niż ta ­
kie, które leżą w zakresie czysto religijnym. 
Kary przeciw ciało , w olności, majątkowi 
albo czci obywatelskiej nie są dopuszczalne.

Do takich kar niedopuszczalnych na­
leży przedewszystkiem excommunicatio major, 
gdyż kościoł zamierza za jej pomocą po­
zbawić wyklętego, nietylko praw kościelnych 
lecz oraz i społecznych. W yklęty ma być po­
zbawiony rozmowy, modlitwy, pozdrowienia, 
towarzystwa, pożywienia, co kanoniści wy­
rażają w liexametrze : „os, orare, vale, com- 
munio, mensa negatur." A kto wykroczy prze­
ciw tem u, podpada sam klątw ie kościelnej.

Rzecz natu ra lna , powiada N. A. Ztg., 
że wśród takich okoliczności i w kraju gdzie 
lud ślepo jest posłusznym duchowieństwu, 
wyklęty u traca nietylko „cześć obywatelską11 
lecz także środki utrzymania życia. W wy­
padku niniejszym zachodzi jednak jeszcze 
okoliczność obciążająca a mianowicie, że 
dziekan Rzeźniewski rzucił wielką klątwę 
w imieniu „delegata apostolskiego11 a zatem 
władzy, nieuzuanej przez państwo, co we­
dle §. 4. ust. z 20. maja 1874, pociąga za 
sobą karę więzienia od 6ciu miesięcy do 
2cb lat.

Widzimy więc, kończy organ pólurzę- 
dowy, że nie braknie podstaw do ukarania 
dziekana Rzeźniewskiego za przywłaszcze­
nie sobie kościelnej władzy dyscypliuarnej.11

Fraiicya. Półurzędowa La Fresse 
donosi, jak  zapew nia, z bardzo dobrego 
źródła, że zawieszenie Unwersa nastąpiło 
dopiero na przedstawienie pełnomocnika 
Hiszpanii, markiza Armijo de la Yega, któ­
ry domagał się satysfakcji za zniewagę^ mar 
szalka Serrana, Organ książąt orleańskich 
Journal de Paris pisze o zawieszeniu TJnwcrsa. 
„Czytając artykuły niektórych dzienników 
w sprawie uznania rządu hiszpańskiego, 
mogłoby się zdarzyć, że chodzi tu  o oka­
zywanie sympatyi jednemu z dwóch stron­
nictw, które dobijają się o władzę na pół­
wyspie hiszpańskim. Czy potrzebujemy wspo­
minać, że jest to fałszywy punkt wyjścia? 
Czy nie dość ucierpieliśmy hołdując od r. 
1860— 1870 polityce uczuciowej? Nie naszą 
rzeczą nadawać rząd Hiszpanii, również nie 
do nas należy przyznawać któremukolwiek 
z naczelników tamtejszego rządu lub jene­
rałów nagrody za cnoty i waleczność. Na­
szą rzeczą jest tylko przestrzegać interesów 
francuskich w Hiszpanii. Lecz gdzie może­
my to najskuteczniej czynić? Czy w Estelli 
czy w Madrycie ? Coby nam przyszło z te- 
go, gdybyśmy mieli pełnomocnika przy Dou 
Carlosie ? W jakich sprawach mógłby peł­
nomocnik nasz prowadzić rokowania z Don 
Carlosem? Dla reportera dziennikarskiego 
pobyt w obozie Don Curiosa może być bar­
dzo interesującym, nie możemy jednak do­
patrzeć się, coby dyplomata miał obecnie 
do czynienia w górach Nawarry. Przypuściw­
szy, że Don Carlos jest w Madrycie, że ma 
w swym ręku najbogatsze i najludniejsze 
m iasta hiszpańskie, wielkie linie kolejowe, 
i wielkie instytucye kredytowe i że m arsza­
łek Serrano prowadzi wojnę w północnych 
prowincyach, czy w takieli stosunkach mie­
libyśmy wysłać hr. Chaudordy do obozu 
m arszałka Serrano? Pozbądźmy się raz m a­
nii mieszania się w spory wewnętrzne in­
nych narodów! Widzimy Francuzów, z któ 
ryeli jedni kruszą kopie o Don Carlosa, 
drudzy zaś o m arszałka Serrano, tale jak 
byśmy nie mieli dość własnych spraw, w 
których obronie nam stawać wypada. Znoś­
my nieszczęścia innych narodów nieco filo- 
zoficzniej! Hiszpania jest od 5 lat widownią 
rewolucji. Nie mogąc zmienić tego stanu 
rzeczy powinniśmy na to tylko baczyć, aże­
byśmy z nieszczęścia tego sami wyszli bez 
szwanku."

— W Marsylii rozpoczął się 7. b. m 
przed sądem wojennym proces przeciw oska­
rżonym o udział w rozruchach, zaszłych w 
tern mieście 4. września 1870 W sali roz­
praw zgromadziło się mnóstwo publiczności. 
Pierwszy stanął przed sądem Susini, 70letni 
starzec, z zawodu blacharz; już w r. 1851 
skazany na pięcioletnie więzienie, a w r. 
1852 na deportację do Cayenne. Według 
aktu oskarżeuia miał Susini na czcde uzbro­
jonej bandy uwięzić w d. 4. września 1870, 
ajenta policyi Benistaud, mówiąc m u: „Tyś 
mię uwięził w r. 1851 ; dziś ja  ciebie a re­
sztuję." Obrońca oskarżonego Banie, zarzu­
cał sądowi brak kompetencyi, ponieważ 3. 
trz e śn ia  nie było w Marsylii stanu oblęże-
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nia i ponieważ uwięzienie ajenta policyi 
Benistaud nie było zakłóceniem spokojności 
publicznej, lecz nosiło na sobie prywatny 
charakter zemsty. Trybunał uznał się kom­
petentnym i skazał Susiniego na pięć lat 
więzienia

Drugim oskarżonym jest Barthelemy, 
mularz, oskarżony o udział w rabunku i o 
nieprawne przechowywanie broni. Trybunał 
nie uwzględnił pierwszego punktu oskarże­
nia, za przechowywanie broni zaś skazał 
oskarżonego na 16 fr. grzywny. W dalszym 
ciągu posiedzenia sądził trybunał niejakich 
Bose i Braude oskarżonych o rabunek i nie­
prawne aresztowanie. D. 5. września napa­
dnięto dom ajenta policyi Jauret. Bose miał 
powiedzieć do tłum u zgromadzonego przed 
domem Jau re ta : „Jedni z was niech szukają 
Jaureta, a drudzy niech zostaną przed do­
mem." Jau re ta  znaleziono pod łóżkiem , za­
brano mu rzeczy a Braude był między ty ­
mi, którzy Jaureta  z pod łóżna wyciągnęli 
i trzymali. Bose przeczył energicznie, jakoby 
b ra ł udział w tern zajściu, natom iast u trzy ­
mywał Gourier, członek rady municypalnej, 
iż widział, jak  Bose przytrzym ywał Jaureta, 
który był mocno przestraszonym. Kilku 
świadków przemawiało za oskarżonym Bose 
u trzym ując, że tylko za jego wstawieniem 
się wypuszczono Jau reta  na wolność.

Prokurator odstąpił od oskarżenia 
przeciw B raude!owi obstając przy oskarżeniu 
przeciw Bosem u: Po dwugodzinnej obronie 
Horubostela, który przedewszystkiem podno­
sił antecedencje oskarżonego Bose, uznał 
trybunał obudwu oskarżonych niewinnymi.

— Według Journal de Marseille obrońca 
pułkownika Villette ma powołać marszałko- 
wę Bazaine na świadka.

— W iktor Hugo, Olympio, bouche d’om- 
bre, i jak go tam jeszcze zowią Figaro i  Gau- 
lois, zuowu wydał z swego Parnassu m ani­
fest do Europy. Napisał list do genewskiego 
kongresu pokojowego, list pełen przesady i 
bom bastu, wykrzykników i paradoxów. 
Wszystkie listy W iktora Hugo, pisane przy 
podobnych sposobnościach urbi et orbi, są 
tak podobniuteńkie do siebie, że gdy się 
czytało jeden, zna się wszystkie. Jakoż ty l­
ko dotkliwej posusze na ważniejsze wiado­
mości przypisać to należy, że ta  „encyklika 
poety “ pojawiła się w szpaltach wszystkich 
niemal europejskich dzienuików. Wyjmujemy 
z tego listu  jeden ustęp na próbkę: „Pokój, 
ach, pokój jest tylko przyszłością, ale nie 
teraźniejszością. Cała obecna sytuacja jest 
tylko głuchą nienawiścią. Nienawiścią za 
otrzymany policzek. Kogo policzkowano? 
Cały świat. Francyę uderzono w twarz, a 
wszystkim narodom rumieniec wystąpił na 
oblicze. Zhańbiono matkę. Z tąd nienawiść. 
Nienawiść zwyciężonych ku zwycięzcom; 
stara, wieczysta nienawiść. Nienawiść indów 
do tyranów, gdyż tyrani są zwycięzcami, a 
ludy zwyciężonemi; wzajemna nienawiść, z 
której nie ma w yjścia , prócz pojedynku. 
Pojedynek między dwoma narodam i? Nie! 
Francya i Niemcy są siostrami. Nie, będzie 
to pojedynek między dwoma zasadam i: cesar­
stwem a republiką. Pytanie stoi: tu  g e r­
mańska monarchia, tam  zjednoczone stany 
Europy... Po jednej strom e wszystkie króle­
stwa, po drugiej wszystkie ojczyzny. Ten 
straszliwy pojedynek, oby na długo odwlókł 
się jeszcze 1 Oby inne nastąpiło rozwiązanie. 
Gdy bowiem do wielkiej bitwy przyjdzie, stać 
będą po obu stronach lu d z ie ! Co za okrut­
na konieczność dla rodzaju ludzkiego ! F ran­
cya nie może uderzyć na żaden naród, nie 
chcąc się dopuścić bra tobójstw a; żadeu n a ­
ród nie może uderzyć ua Francyę, nie chcąc 
popełnić ojcobójstwa. Straszliwa boleść ser­
deczna!" Z takich wykrzykników i z takiego 
dziwacznego „syllogizmu", składa się list 
cały. Oto jego ustęp ostatn i: „Gdy F ra n ­
cya m iała zapłacić pięć milliardów, ofiaro 
wał jej świat czterdzieści pięć milliardów. 
To już nie dowód kredytu, to dowód cywi­
lizacji. Gdy zapłacono pięć milliardów, B er­
lin nie został bogatszym a Paryż uboższym. 
Dla czego? Bo Paryż jest potrzebnym a 
Berlin nie. Tylko ten jest bogatym, kto jest 
potrzebnym Pisząc to, czuję się nie F ra n ­
cuzem, ale człowiekiem. Mówiono niegdyś: 
Delenda Carihago; będą musieli m ówić: Ser- 
randa Gallia. Gdy Francya otrzyma ranę, 
krwawi się raj a cywilizacya Gdy Francya 
maleje, zmniejsza się światło... Miejmy n a­
dzieję! Drodzy współobywatele światowej oj­
czyzny, przyjmcie moje serdeczno pozdro­
wienie." Z próbek powyższych czytelnicy 
nasi mogą mieć wyobrażenie o całym tym 
liście autora Miserablów. Poetyczne błyski 
prawdziwej piękności pomięszane z dziką wy­
bujałością myśli i wyobraźni, gorąca miłość 
ojczyzny obok niedorzecznej zarozumiałości 
i śmiesznego pyszalkowstwa, boleść nad ka­
tastrofą i chorobliwe marzenia o wywrocie 
wszystkiego co istnieje, i o powstaniu „oj­
czyzny światowej" — oto owe żywioły, z któ­
rych się składa ten chaotyczny m anifest fran- 
cuzkiego poety.

śnią. 1874,

Hiszpania. W jednym z poprzednich 
numerów donieśliśmy, że karliści schwytaH 
w okolicy San Sebastian zbłąkanego mary­
narza pruskiego i wydali go bezzwłocznie 
w Hendaye władzom fraucuzkim. Times o- 
trzym ał o tern z Hendaye 5. b. m. nastę­
pujące doniesienie: „Prusak należący do za­
łogi statku „Albatross" przyprowadzony zo­
stał wczoraj wieczór do Ileudaye, jako jeniec 
karlistów. Nazywa on się Karol Tgoiy (?) 
i nie jest właściwie marynarzem, tylko p a ­
laczem od machiny. Opowiada on, że otrzy­
mawszy pozwolenie udania się na ląd, wy­
szedł za miasto San Sebastian na spacer, 
lecz zaledwie uszedł kilkaset kroków, wpadł 
w ręce pewnego oddziału karlistowskiego. 
Prusak, nie będąc uzbrojonym, nie stawił 
żadnego o p o ru , lecz szedł dobrowolnie z 
karlistam i, którzy byli nadto tyle uprzejmi 
że uwolnili jeńca od dźwigania zegarka, pie­
niędzy i wszystkiego, co tylko miał w kie­
szeni. Zdarzyło się to we wtorek, (1. b. m.) 
i od tego czasu wleczono prusaka od po­
sterunku do posterunku, aż wreszcie z głó 
wnej kwatery nadszedł rozkaz odprowadze­
nia go do granicy francuzkiej. Tak opowia­
da swoje przygody jeniec. Inaczej jednak 
przedstawia się ta  rzecz według doku­
m entu , podpisanego przez oficera sztabo 
wego w głównej kwaterze w E s te ll i , a 
okazanego przez eskortę na granicy. Oficer 
ten utrzymuje, że prusak o którym mowa 
przybył dobrowolnie do obozu karlistów 
z zamiarem wstąpienia do armii Don Carlo­
sa. „Gdy jednak na wyraźne życzenie Don 
Carlosa, żaden cudzoziemiec w szeregi k a r ­
listów przyjęty być nie może, a zwłaszcza, 
jeżeli jest zbiegiem z pod sztandarów ob­
cego mocarstwa" przeto odesłano Prusaka 
do granicy francuskiej, z poleceniem wyda­
nia go władzom francuskim, „które niech 
sobie zrobią z nim co im się podoba." Ko­
misarz tutejszej policyi, p. de Raimagnac, 
oznajmił młodemu człowiekowi, że od chwili, 
gdy wstąpił na ziemię francuską, jest wol­
nym ; a ponieważ Prusak nie m iał przy so­
bie pieniędzy, przeto dał mu p. Raimagnac 
bilet kolejowy do Bayonny z poleceniem, 
aby zgłosił się tam  u konsula pruskiego. 
Przygody Prusaka skończyły się przeto bez 
żadnych złych skutków z wyjątkiem chyba 
u tra ty  pieniędzy, których karliści, być mo­
że, że w pospiechu oddać mu zapomnieli. 
Niektórzy tutejsi karliści jednak chcą mu 
wynagrodzić tę s tra tę , skoro twierdzenia 
jego i wartość odebranych przedmiotów zo­
staną sprawdzone..

— Gagette de France umieszcza w spra­
wie zajścia pod G uetarią następujący te le­
gram ze źródła karlistowskiego.

Bayonne 9. września (urzędownie) Kar 
liści strzelali rzeczywiście pod Gunaye na p ru ­
skie łodzie (chalupes) ponieważ te pod pozorem 
wycieczki broń na ląd wysadzić zamierzały. 
Wojska królewskie nie uznają żadnej kombi- 
naeyi dyplomatycznej swych przeciwników, 
potrafią one wymusić szanowanie terytoryum 
hiszpańskiego i odeprzeć wszelką przechwal 
kę (bramde).

Do tego telegram u dodaje Nordd. Mig. 
Ztg. tak i kom entarz: „K onstatujem y, że
Karliści sami przyznają, iż pierwsi zaczęli 
strzelać. Twierdzenie, że statki niemieoKie 
zamierzały broń wylądować, jest oczywistem 
i śmiesznem kłamstwem, za pomocą k tó re­
go ci mordercy i podpalacze usiłują uspra­
wiedliwić swe przeciwne prawu międzynaro­
dowemu postępowanie."

— O wkroczeniu kolumny jen. Lopez 
D om inguezado Puycerdy otrzymał Soir n a ­
stępujący telegram  z St. Jean de Luz 7.
b. m .: „Jenerał Lopez stanął pod Puycer- 
dą w uocy z 5. na  6. września. Przybycie 
jego na czele 10.000 ludzi powitane zosta­
ło entuzyastycznie przez garnizon i lu ­
dność. Pochód jego korpusu wstrzymany 
był przez zły stan dróg, na których artyle- 
rya z truduością tylko poruszać się mogła. 
Oddziały Karlistów usiłowały nadarem nie 
powstrzymać marsz jen. Lopeza. Most w 
Guardalia, obsadzony znaczną siłą zbrojną 
był przedmiotem krwawej walki między re ­
publikanam i a Karlistami, którzy zmuszeni 
zostali do odwrotu. Republikanie wywalczyli 
sobie przechód przez most, i uratowali po j  

części palącą się wieś Castella. Przednia ; 
staż została następnie zatrzym aną w w ą­
wozie pod Cabra, który był obsadzony kil 
koma batalionam i Karlistów. Dominguez 
ściągnął swoje wojska i uderzył na mocne 
oszańcowania nieprzyjaciela. Po morderczej 
walce zdobyli republikanie wzgórza i z mu ­
sili Karlistów do odwrotu

Szwajcarya. Genewska liga pokoju 
przyjęła na pierwszem posiedzeniu do swej 
wiadomości memoryał p. G a r n i e r -Pages o 
wolności mórz i uchyleniu zaboru okrętow. 
Odpowiedź kongresu na list W iktora Hugo 
(który na innem m iejscu  podajemy) wyraża 
nadzieję, że pokój powszechny przyjdzie do 
skutku bez wojny Fr&ncyi z Niemcami.

KRONIKA.
—  Z k iu ie e la ry i sejm ow ej otrzyma­

liśmy następujące uwiadom ienie:
Począwszy od dnia 14. W rześnia 1874 

będą rozdawane bilety upoważniające do wstępu 
na galerye sejmowe w przededniu każdego po 
siedzenia od godziny 6tej do 7mej po po łu­
dniu w biurze sejmowem w zabudowaniu tea- 
tralnem.

Lwów dnia 10. W rześnia 1874.
Edm und Mochnacki, radca W ydziału k ra ­

jowego.
Prz.y k ra jo w e j szkole gospo­

d a rs tw a  lasow ego we Lwowie, która o tw ar­
tą  zostanie dnia 1 . października 1874 nadał 
Wydział krajowy prowizorycznie do uchwalenia 
stałego etatu w sejmie krajowym posadę pierw ­
szego profesora fachowego i dyrektora p. Hen­
rykowi S t r z e l e c k i e m u ,  lustratorowi dóbr 
miasta Lwowa, a posadę drugiego profesora fa­
chowego p. Władysławowi T y  n i e e k  i em  u, pro­
fesorowi przy szkole gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach.

(X.) R a d a  m ie jsk a  we Lwowie, na 
poufuem posiedzeniu w d. 1 0 . b. m. przyzna­
ła  remuneracyę w wysokości 200 złr. p. Sien­
kiewiczowi, komisarzowi urzędu konskrypcyjne- 
go, a p. Kornelowi Hofmanowi, b. syndykowi 
m. Lwowa 300 złr. z fundcyi ś. p. Gosiew­
skiego.

—  W te a trz e  w poniedziałek p rzed ­
stawioną będzie tragedya Schillera Zbójcy, ja ­
ko pierwszy występ p. Jana Edgara, który o- 
degra rolę Franciszka Moora. Zarazem będzie 
to pierwsza w tym sezonie sztuka wystawiona 
pod reżyseryą p E d g ara , stałego odtąd re ­
żysera dram atu i tragedyi,

(X.) P io tr  M ajew ski, radca m agistra- 
tualny we Lwowie, po długich i ciężkich cier­
pieniach rozsta ł się z tym światem d 9. b. m. 
Skromny obchód pogrzebowy odbył się wczoraj 
wieczorem.

(X.) P . A le k san d e r  J a s iń s k i , p re­
zydent m Lwowa, bawi od 28. sierpnia r. b. 
za granicą. Po krótkim  pobycie w Wiedniu wy­
jechał do P aryża , z kąd doszła właśnie wczo­
raj wiadomość, iż wkrótce powraca do kraju. 
Urlop kończy się p. Jasińskiemu dopiero 18. b. 
m. Zastępuje go jak  wiadomo I. wiceprezydent, < 
dr. M illeret.

(X ) P rz e g lą d  nocny . W nocy z 10. 
na 11, b.m. odbył dr. M illeret w towarzystwie 
radnych pp Adolfa Aleksandrowicza i P iątko­
wskiego, pomiędzy godziną 1 0  a 2 , przegląd 
miejskiej straży ogniowej i koruisaryatów miej­
skich, i odwiedzał o tak późnej porze pp. leka­
rzy miejskich. Na strażnicach straży ogniowej 
znalazł największy porządek.

(X.) B udow a g im n azy u m  F ran c i- 
Szka-Józefa  we Lwowie trafiła na przeszko­
dy wcale nie mile. Przy wydobywaniu ziemi 
w celu położenia fundamentów, trafiono na o l­
brzymie mury, prawdopodobnie forteczue, bo 
niezmiernie szerokie, ciągnące się wzdłuż ulicy 
Kamiennej. Zdaje się, że mury te  ciągną się 
aż po pod realność p. Śląskiego zakupioną przed 
3  laty przez miasto za 16.000 zł., k tóra ma 
być zdemolowaną a jej miejsce ma zająć wyż­
sza szkoła realna. Gdyby przypuszczenie po­
wyższe sprawdziło s ię , byłoby to dla m iasta
bardzo niemiłą niespodzianką, cały grunt ho- 
wiem, tak  dla gimnazyum, jakoteż dla szkoły 
realnej, przeznaczony, przedstaw ia juz i tak tę 
niedogodność, iż wymaga bardzo głębokiego, a 
więc kosztownego wkopywania fundamentów,
cóż dopiero stałoby się wówczas, gdyby musia­
no jeszcze wydobywać mury forteczue? Powsta­
łaby istna przepaść, w której utonęłoby k ilka­
dziesiąt tysięcy zł. na wymurowanie piętrowych 
piwnic. Nie wątpimy zresztą, że m. urząd bu­
downiczy potrafi uchylić wszystkie te  przeszko­
dy w sposób najwłaściwszy.

=  P o ż a r  w k o p a ln ia c h  B ory-
staw sU icll, jak  się to teraz pokazuje, miał 
znacznie większe rozmiary, niż wczoraj i po- 
zawczoraj donosiliśmy. Płaszczyzna, na której 
srożyly się płomienie, obejmuje 3 .600 sążni 
kwadratowych. Na tyra obszarze zgorzało 100 
koszar a pożar objął 200 szybów. Sześciu ro­
botników nie odszukano dotąd i je s t obawa, ża 
zginęli w szybach. Są to Mendel Goldschmied 
fszyb I), Szaja Lam herg (szyb 11), Josel N. 
(szyb III), Hryń N. (szyb IV), Tymko M azurak 
(szyb V), i Filip KrawczuK (szyb VI). Szyby 
te  są głębokie na 45  sążni, i nie podobna się 
dostać do nieb obecnie bez niebezpieczeństwa 
życia, dopóki nie będą sporządzone kołowroty, 
w iatraki i wentylatory. Około 1.200 robotników 
pracuje ciągle nad uprzątnięciem  gruzów i nad 
nowem cembrowaniem jam. Potw ierdza się, że 
pożar powstał w skutek karygednej n ieostroż­
ności. Sprawcą nieszczęścia miał być niejaki 
Hersch Gottesmann, k tóry  mając straż nocną 
w koszarze nad kopalnią spółki Blochów zapa­
lał sobie papierowe sygareto. Zapałka wpadła 
w kubeł i zapaliła w nim wyziewy naftowe. 
G ottesm ann usiłui° ugasić ogień, przewrócił 
prawdopodobnie kubeł i wzniecił tym sposobem 
pożar. Klęska poniesiona będzie teraz straszną 
nauczką dla nieostrożnych przedsiębiorców. 
W ładza miejscowa zabroniła wznosić napowrót
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koszary na pogorzelisku, dopóki cały ten obszar 
nie zostanie uregulowany i zniwelowany, po­
czerń budynki stawiane będą według przepisa­
nego planu i w stosownym porządku.

*** B a z y l i  W i s ł o c k i ,  poddany au 
stryacki i rezerw ista, służąc w Rossyi u kap i­
tana Mikołaja Kotkowskiego, skradł mu zega­
rek  złoty, srebrną tabakierkę z brylantami, 
szpinkę brylantową, futro bobrowe, bieliznę i 
weksel, kupiony u bankiera Rewicza w W ar­
szawie, a opiewający na 2565 rubli. Konsulat 
austryacko węgierski w W arszawie uwiadomi! 
o tej kradzieży władze galicyjskie, a Bazyli 
Wisłocki aresztowany został w Nowym Sączu, 
gdzie się byl zgłosił do ćwiczeń wojskowych.

— R obo ty  o k o ło  p rze b ic ia  tu n e lu
przez górę świętego Gotarda ciągle postępują, 
lubo nie tak  żywo, jak  sobie obiecywano, i jak ­
by postępować powinno, jeśli przedsiębiorcy na 
term in t. j. do sześciu la t dokonać chcą tego 
dzieła. Zamiast przecięciowych sześć metrów 
na dzień przebijano dotychczas po 5 metrów[35 
centimetrów, zważyć jednak należy, iż każda te ­
go rodzaju robota zrazu więcej ma trudności 
do zwalczenia i wymaga wdrożenia, zanim sy 
stematycznie może być poprowadzoną.

— Obwód m ia s ta  W arszaw y w r. 
1873 wynosił milę geograficzną i 3100 sążni, 
ogólna zaś powierzchnia wraz z ulicami, placa­
mi, skweram i, ogrodami i cmentarzem Powąz­
kowskim 784 .814  sążni kwadratowych. Bruków 
zwykłych posiadała W arszawa 307 571 sążni 
kwadratowych, z twardszego kam ienia 2663, z 
sześcianów porfirowych 3956, żelaznych 4611, 
asfaltowych 833, trotuarów  marmurowych 2941 
sążni, z piaskowca 372, z granitu  1427, z a- 
sfaltu 5239 i t. d. Długość kanałów miejskich 
wynosiła w tym czasie w W arszawie 9137 
sążni.

— W ypraw a ro ssy jsk a  do C hin,
która niedawno pod kierownictwem pułkownika 
sztabu generalnego p. Sosnowskiego i poruczni­
ka Matuszewskiego opuściła Europę, jak  dono­
szą dzienniki petersburskie przybyła niedawno 
do Irkucka na Syberyi, zkąd prosto już udać 
się zam ierza do Chin, mianowicie do samego 
w nętrza olbrzymiego państwa Niebieskiego. W y­
praw a ta  ma cel podwójny: raz, by zbadać na 
miejscu stosunki wyprawy herbaty w okolicach 
najwięcej zajmujących się tą  upraw ą, a powtóre 
z blizka przypatrzyć się stosunkom społecznym 
i politycznym Chin. Minąwszy Pekin zwiedzi 
ona całe Chiny środkowe aż do północno za­
chodniej bramy wielkiego muru, z kąd przez 
Ulliasutaj i Kobi uda się do Irtyszu, tam tędy 
bowiem karawany z herbatą zachodnich plan- 
tacyj na przyszłość mogłyby mieć najbliższą 
drogę do zachodniego świata.

—  W ie lk a  b u rz a  szalała zeszłego pią­
tku  w całej środkowej Europie, zwłaszcza w 
Niemczech, gdzie w wielu okolicach znaczne 
wyrządziła szkody. W przystani hamburskiej 
zatopiła dziewięć statków.

— N a a  iuery k a ń sk ic h  d rogach  
ż e l a z n y c h  skutkiem nieszczęśliwych wypad­
ków w ciągu roku 1873 poniosło śmierć osób 
576, rannych zaś było 1,112, Americ. Raił. 
Jour. podający te data statystyczne dodaje, iż 
przytoczone cyfry w stosunku do ogólnej liczby 
przewiezionych w ciągu owego roku podróż­
nych stanowią bardzo nieznaczny procent. Mo­
żna z tąd  wnosić, jak  olbrzymi musi być ruch 
na drogach żelaznych w Ameryce.

— Szkodliw ość gazu  używanego do 
oświetlania miast, dla drzew wykazywano już 
niejednokrotnie. Najnowsze doświadczenia do ­
wodnie już przekonywują. że gaz taki, wydo 
bywający się z ru r źle spojonych i uchodzący 
do ziemi, zagraża żywoeeniu drzew rosnących 
w pobliżu tak  mocno, iż na przestrzeni 14 19 
metrów kwadratowych zam ierają w ciągu 41/q 
miesiąca chociażby najsilniejsze i najzdrowsze 
kasztany, akacye, klony i t. p. drzewa, jeśli 
codziennie wnika w ziemię niespełna m etr sze 
ścienny gazu z pobliskiej rury gazowej. W zi­
mie mniej gaz szkodzi drzewom niż inną po­
rą . Powinnoby więc w ogrodach publicznych 
oświetlenie gazowe być zastąpionem naftowem, I 
jak  to  już uczyniono w W arszawie.

— W ta jem n iczy  sposób zginęło 
bez śladu z kilku wsi gubernii Włodzimierskiej 
jedenaście dziewczynek i jeden chłopczyk, a to ! 
w przeciągu trzech tygodni. Ponieważ dzieci 
te  nie wróciły z grzybobrania, przypuszczają, 
że zostały pożarte przez wilki w lesie. Policya j 
miejscowa zarządziła ścisłe poszukiwania 
dziećmi a jednocześnie obławę na wilki.

— T ygrysy zawsze jeszcze są 
Indyj azyatyckicb. Podług urzędowych spra­
wozdań w samym okręgu M adrasu zabito w 
roku zeBzłym 186 sztuk tych zw ierząt. Rząd 
płacił za głowę około 50 złr. Hyen zabito tam 
w tym samym czasie 161 sztuk, a panter p rze­
szło 800.

— W k o p a ln ia c h  w ęgla pod Clou 
ges w Belgii, duia 2. b. m. z rana wśród o- 
kropnego huku nastąpił wybuch .gazu węglowe 
go, w chwili, gdy robotnicy co jeno spuścili 
się pod ziemię. Wybuch miał straszliwy skutek, 
gdyż 170 ludzi znajdowało się pod ziemią. 
Dotychczas wydobyto dopiero 12 ofiar z pod 
gruzów.

P ow ró t z pod bieguna.

Podaliśmy już pod tym tytułem  pier­
wsze telegrafowane wiadomości, jakie o so­
bie dała dzielna gromadka żeglarzy, po 
swym szczęśliwym powrocie z odwiecznych 
lodowisk północnych. Dotąd nie nadesłali 
Payer i Weyprecht obszerniejszego sprawo­
zdania z swej wyprawy, Neue freie Presse 
jednak otrzym ała od porucznika Payera 
z Hammerfestu telegram wielce ciekawy, 
który jaśniejszy daje obraz losów Tegetthoffa 
i jego mężnej osady , niż pierwsze urywane 
i prawie niezrozumiale szczegóły.

„Na 7 6 1/2 ® północy, w obliczu Nowej 
Zemli — opowiada bohaterski żeglarz 
bezpośrednio po rozłączeniu się z hrabią 
Wilczkiem, zamknięci zostaliśmy przez lo­
dowiska i przez dwa lata  uwięzieni wśród 
nich, płynęliśmy wśród olbrzymiej kry mi­
mowolnie ku północy. Dnia 13. październi­
ka rozpoczęły się okropne, prawie codzien 
ne gnioty lodowe. W zimie byliśmy ustawi­
cznie na pogotowiu do opuszczenia okrętu. 
W lecie 1873 r, czyniliśmy daremne usiło­
wania, ażeby rozsadzić prochem lub prze­
rąbać krę, k tóra nas w swe lodowe kle­
szcze ujęła. W jesieni poczęliśmy się nie­
spodziewanie zbliżać do nieznanej wzgórzy- 
stej krainy, 200 mil morskich na północ od 
Nowej Zemli. Drugą zimę spędziliśmy bez 
portu, oddaleni na trzy morskie mile od 

i lądu pod 79° 51' pólu., 59° wschód, od 9 
m arca do 4. maja r. 1874 r. przedsiębrali- 

' śmy wycieczki saniami w celu odkrycia zie 
mi i zdjęcia jej mapy w ogóle od 790 54' 
z górą, do 83° półn. szer. Tam najbardziej 
na północ ze wszelkich znanych krain wy­
suniętą kończynę nazwaliśmy „przylądkiem 
Wiedeń" (Cap Wien), a najdalsza szerokość 
północna, jaką osiągnęliśmy, wynosiła 820 
5 ' półn. Nie było tam już l  du na ziemi, 
lecz tylko woda u brzegów i kra płynąca, 
z tego powodu więc w końcu mogliśmy je ­
dynie saniami, zaprzężonemi psami, prze­
prawiać się przez wielkie lodowce, nie zo­
staliśmy zmuszeni do powrotu, nie zdoław­
szy ich przebyć. Woda u brzegów przedsta­
wia się tara mniej więcej tak , jak  pod Spitz- 
bergiem ; przesklepiona jest jednorocznym 
lodem. Życie roślinne i zwierzęce na pó ł­
nocy jest nader skąpe, lodowce olbrzymie, 
cieśniny zatarasowane niemi. Ziemia zawie­
ra  przeważnie dolomit. Wzgórza mają cha ■ 
rak te r wyżyn i stromych stożków a docho­
dzą wysokości 5000 stóp. Drzewa płynącego 
tam  bardzo mało.

Obszary ziemi obejmują co najmniej 
15 stopni, lecz uiewidzieliśmy nawet końca 
gór. Przez dwa lata przebywaliśmy siedmio 
miesięczne noce. Najniższa tem peratura wy­
rosiła w marcu podczas wycieczek naszych 
saniami po stałym lądzie 40 stopni zimna 
podług Reaumura, na okręcie zaś 37 stopni! 
W maju trzeba było koniecznie opuścić 
okrę t; m aszynista Kryż zmarł na gruźlicę i 
skorbut, sta tek  krą podniesiony został do 
góry i pochylony tak, że nie podobna było 
pozostać u a nim. Dla tego to i w skutek 
orzeczenia lekarza dra. Kepes co do ogólne­
go stanu zdrowia osady, dnia 20 . maja m u­
sieliśmy pożegnać się z Tegetthoffem. Odwrót 
łodziami i sauiami trw ał 96 dni. O 70 mil 
od przylądka północnego Nassau pod 770 
40' pólu. wydobyliśmy się z lodów. Dnia 
15. sierpnia otw arttm  morzem zdążyliśmy 
ku wybrzeżom Nowaja-Zemli, a 24. sierpnia 
zostaliśmy uratowani i serdecznie przyjęci 
przez żeglarza rossyjskiego Feodora Woro- 
nina na statku Nikolai. Przewóz do Vardie 
trw ał 9 dni. W Norwegii wszędzie znaleźli­
śmy nujserdeczniejsze przyjęcie ; miejscowo­
ści które mijaliśmy dotychczas, wywiesiły 
flagi. Wyprawę angielską na okręcie Diana, 
wysłaną celem wyszukania nas na morze 
Karyjskie, spotkaliśmy w drodze do Ham- 
merfest. — Payer.

Inny późniejszy telegram  porucznika 
Payera z wyspy Lofodów, na zacb. pól 11. 
wybrzeżu Norwegii, M alnes, brzmi jak na­
stępuje: Obszerne sprawozdauie o naszej
wycieczce dojdzie do Wiednia najpóźniej 
23 b. m. Cieśnina, oddzielająca odkryty na 
wysokiej północy kraj od Grenlandyi,mierzy 
100 mil wzdłuż a do 39 mil w szerz, i n a ­
zwaną została przez nas „cieśniną Austryi". 
Wybitniejszym obszarom odkrytej ziemi pox. 
nadawaliśmy w ogóle nazwy austryackie.

Dnia 8 b. m. o godzinie 6 . z wieczora 
podróżnicy podbiegunowi jak już donosili­
śmy stanęli w wielkiej przystani norwegskiej. 
Trom soe, gdzie oczekiwały ich pieniądze 
wysłane przez br. Wilczka, oraz liczne tele­
gramy gratulacyjne ze wszystkich stron Au 
stryi. Jak żywem jest zajęcie i współczucie 
jakie wzbudzili dla siebie w całym niemal 
świecie, dowodem tego np., że król szwedzki 
telrgraficznie za pośrednictwem konsula au- 
stryackiego zaprosił porucznika Payera do 
Sztokholmu, a Wielki książę Sasko-W ejmar- 
ski Karol Aleksander wraz z gratulacyami 
od siebie i swej małżonki, wezwał p. Paye- 

j ra  do odwiedzenia po drodze Wejma.ru.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

(S) K rak ó w , dnia 8. Września (Oryg. 
kor. Gaz. Lwoiv.) Z początkiem tygodnia 
mieliśmy dnie suche i ciepłe, niektóre dnie 
były jednak bardzo gorące, jak na obecną 
porę roku. Około uprawy pól są obecnie 
nasi gospodarze w pełnej czynności. Zie 
miaki stoją w naszych okolicach bardzo 
pięknie i każą się spodziewać obfitego zbio 
ru Tu i owdzie jednak dochodzą wiadomości 
o powtórnem kwitnięciu ziemiaków i zachodzi 
obawa, iż w razie częstych deszczów, pro 
dukt ten jeszcze przed zebraniem, znaczne 
mu ulegnie zepsuciu. Suche jednak powie 
trze ubiegłego tygodnia zmniejszyło niebez 
pieczeństwo. Zbiór siana w naszych okoli­
cach odbywa się przy obecnej pogodzie bar­
dzo korzystnie i zdaje się że teraźniejszy 
zbiór będzie o wiele lepszy.

S t a n  d r ó g  z powodu deszczów tro 
chę się pogorszył. Ta okoliczuość jakoteż

dotkliwy brak  rąk  do robót w gospodar­
stwie sprawił, iż dowóz zboża na targi po­
graniczne, był o wiele mniejszy, jak  w ze­
szłym tygodniu.

S p i r y t u s .  Obrót w ubiegłym tygo­
dniu był mały przy mdłem usposobieniu 
Zakupywany tylko w gotowym towarze albo 
z odstawą najdalej do końca bieżącego mie 
siąca po cenach stosunkowo bardzo niskich. 
Ofiarowanie jeszcze bardzo słabe, producen 
ci wszakże są skłonni do ustępstw. Płacono 
zł. 17*17*75 loco Kraków zł. 17— 17'50 loco 
Tarnów z odstawą zaraz. W e ł n a .  Zapasy 
tego artykułu  w wszelkich gatunkach na 
nassym targu są bardzo znaczne i wynoszą 
około 500 cetnarów. Wysokie jednak wy­
magania producentów, nie dozwalają rozwi­
nięcia się większego interesu i chociaż po­
pyt jest dość silny, obrót tegotygodniowy 
ograniczał się tylko na kilku małych par 
tyach lichych gatunków, zakupionych przez 
kupców Bielskich. Płacono za czarną lichą 
■wełnę zł. 3 0 -5 0 ,  za piękną galicyjską źą 
dano zł. 90— 1 1 5 , za przednią podolską do 
zł. 120  za centnar.

M ą k a  pszenna w zupełnej stagnaeyi. 
Wywóz za granicę zupełnie ustał — tylko 
w nieznacznych partyach na niezbędną m iej­
scową konsumcyę zakupywana. Ceny chwiej 
ne. Żytnie również bez obrotu. Otręby po 
szukiwane na wywóz do Prus po cenach 
stałych.

O l e j  r z e p a k o w y  bez obrotu. Ceny 
niższe.

W y w ó z  z b o ż a  kolejami na targ  nasz 
był wiele znaczniejszy jak w zesz łym  tygo 
dniu. Dowieziono kilka partyi pszenicy no­
wej której gatunek jest bardzo zadawaluia- 
jący. Osią w skutek złych dróg mniej do­
wieziono. Mdła teudeueya targów zagrani- 
zuych i w tym tygodniu nie ustąpiła. An­

glia notuje cbwiejniej, Francya również ni­
żej notuje i dopiero przy końcu tygodnia 
poprawiły się ceny. Niemieckie targi wyka­
zują to samo mdłe usposobienie, podaże 
jest bardzo znaczna a potrzeby niewielkie. 
Usposobienie naszego targu  było wszakże 
w tym tygodniu więcej stałe. W skutek wy­
czerpanych zapasów; młynarze tutejsi za­
kupywali znaczne parlye pszenicy z targu.

P s z e n i c a ,  w średnich gatunkach sil­
nie ofiarowana, obniżyła się znowu w ce­
nie. Wyborowe gatunki poszukiwane przez 
tutejszych młynarzy i na wywóz na, Ezląsk 
poprawiła się w cenie o 25 et. na korcu. 
Późniejsze term ina wskutek wysokich cen 
nie znajdują uwzględnienia.

Ż y t a  dowóz słaby. S tare ziarno b a r­
dzo mało znajduje popytu i tylko z wielką 
s tra tą  je s t do pozbycia. Nowe polskie wy­
borowe chętnie kupowane przez tutejszych 
cupców — nowe podolskie stale w cenie 
sprzedawaue na wywóz do Berna i Oło­
muńca.

J ę c  z mi e ń ,  zupełny brak dowozu. Po­
szukiwanie za browarnym przez tutejsze 
fabryki dość silue i prawdopodobnie leny 
w przyszłych miesiącach się poduiesą.

Owi e s ,  dowóz mały i w cenie nie­
zmienny. Na odstawy wiosenne płacono zł. 
5'5 50 za cetnar wied.

R z e p a k  i r z e p i k  wskutek wstrzy­
manych zakupów z zagranicy zupełnie bez 
obrotu i niżej notowany. Wskutek wielkich 
zapasów oleju za granicą tak  rychło po­
prawienia się cen spodziewrać się nie mo­
żna,

S i e m i ę  l n i a n e  wywożone za grani­
cę mianowicie do Wrocławia w małych par- 
tyaeh. Ceny korzystne.

K o n i c z y n a  b i a ł a  mało pojawia się 
na targu. Za kilka małych partyi uzyska­
no ceny niżej notowane.

Według ogłoszenia Dyrekcyi ruchu ko­
lei Karola Ludwika zuiżouą zostaje od 15. 
b. m. r. b. począwszy, aż do dalszego po­
stanowienia prowizya od zaliczek naprzód 
wypłacanych z 2 proc. na 1 proc. od zbóż 
jako to: breczki, jęczm ienia, owsa, prosa, 
żyta, pszenicy, kukurudzy; za płody strącz-

Ikowe jako to : fasolę, groch, soczewicę, łu ­
bin, wykę, groch; zamlewo ze zboża i pło­

dów strączkowych jako tó: szrót mączny,
mąkę, otręby, krupy, kaszę, grys; za nasio­
na olejne: leu , konopie, m ak, rzepak i 
lniankę, jeżeli artykuły te ze stacyi w Bro 
dach, Podwołoezyskach, Taruopolu lub we 
Lwowie oddane będą do transportu w ru ­
chu lokalnym, albo też w ruchu z kolejami 
sąsiedniemi.

Płacono na naszym ta rg u :
Pszenicę białą 170 funt. wied zł., 9 —, 10-25 

„ czerwoną 170 fun. w. 8.9, do 10’ —
„ żółtą 170 funt. w 7‘50 8-—

Zyto nowe polsk. 160f. w .— — 7* -
„ podoi, stare 160 f. w. — — G.—

Żyto nowe 160 f. w .  6*50
Jęczmień brow. 140 f. w. — — 6*50
Owies 100 funtów wagi — — 4*—
Rzepak 1 50 funtów wagi — — 10 —
Rzepik 150 funtów wagi — — 8*50
Groch 180 funtów wagi — — — *— — ■—
Fasola 180 funtów wagi — — — *-----*—
Siemię lniane 150 ft. w .  9’50 10*75
Koniczyna biała 180 f. w .  45*— 48* —

9*50 
7-50 
6-50 
7*—  
7*25 
4-25 

10 25 
9-—

OSTATNIA POCZTA.

N a j w y ż s z e  p i s m o  o d r ę c z n e  0- 
głoszone w Prager Zeitung tak  opiewa :

Kochany baronie W e b e r !  W czasie 
mojej podróży po Mojem ukoebanem kró­
lestwie Cześkiem i w czasie Mojego pobytu 
w Mojem mieście stolecznem Pradze cała 
ludność w szlachetnem współzawodnictwie 
stara ła  się zgotować mi zarówno piękne jak  
serdeczne przyjęcie.

Radośnie wzruszony tylu wzniosłemi 
dowodami wierności i przywiązania polecam 
Ci podać do powszechnej wiadomości Moje 
najzupełniejsze i wdzięczne uznanie za to 
przyjęcie.

Brandeis 9. września 1874.
Franciszek Józef m. p.

A l e k s a n d e r  h r. B e u s t  bawi obec­
nie w Gastein.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ofiarował 5 
tysięcy złr. dla ubogich miasta Pragi i 3 
tysięcy złr. na budowę czeskiego tea tru  n a ­
rodowego.

M inister handlu dr. B a n b a n s  kon­
ferował 10. b. m. w Peszcie z węgierskim 
m inistrem -prezydentem  i ministrem haudlu 
w sprawie cła zbożowego tudzież w sprawie 
związku handlowo - cłowego. Pesłer Lloyd 
mniema, że zwrot ku opiuii przedlitawskie- 
go rządu wcalo nie nastąpi.

Rossyjskie pisma donoszą, że nowy 
jen. g u b e r n a t o r  w i l e ń s k i ,  A l b e d y ń -  
ski  postawił wniosek o przywróconie 
szlachcie litewskiej prawa wyboru na urzę­
dy, odjętego jej po ostatniem powstaniu. 
Wniosek ten ma być rozbierany w mini­
sterstwie.

Uwięzieni we Włoszech i u t e r n a c y -  
0 n a  l i ś c i  oskarżeni są o spisek przeciw 
państwu. W końcu października stawieni 
oni będą przed sąd przysięgłych. Zdaniem 
dziennika Liberia, wybory do parlam entu 
odbędą się 9. listopada.

Były dowódzca wyprawy do A t c b i n u 
jen. v a n  S w i e t e u  powrócił do Hagi z Iu- 
dyj wschodnich.

Urzędowy dziennik węgierski donosi o 
n a j w y ż s z e m  z a t w i e r d z e n i u  w y b o r u  
Jerzego Vojuovics’a grec. orient, biskupem 
w Temeswarze.

W Bukareszcie um arł Stefan G ol e s c u 
yly prezydeut ministrów.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

S a m b o r .  11 W rześnia. Posłem 
do Rudy Państwa z większych posiadłości 
wybrany został jednogłośnie dr. Józef W e- 
r e s z c z y ń s k i  głosujących było 40.

P a r y ż , 12. Września. Poselstwo 
iszpańskie wręczyło wczoraj listy wierzytelne 

Mac Mahonowi. — Mac-Mahon odjechał do 
ille.

M a d r y t ,  12. Września. Karliści 
iod Maestrazzo na głowę pobici.

L o n d y n  , 12go Września. Pod 
łhorpe zaszedł straszny wypadek kolejowy; 
.5 podróżnych zabitych, 3 0  rannych.

UST a d e  s ł a n e.
Zwraca się uwagę szanownych czytel­

ników na dzisiejsze ogłoszenie p. F i l ip a  
F ro m m a  we W le d u iu ,  l to t l i e n t l iu rm -
s tra sse , naprzeciw W ollzeile . Nadzwy­
czaj niskie ceny i nadzwyczaj dobry jego 
towar zasługuje na najliczniejsze zamówienia.

Odoowiedz. redak to r: Władysław Łoziński.



P rasy jo ch a l! d o  L w o w a  
Dnia 11. Września.

Hotel Ż o ria  :
Pp. Konst. Bauer, radca stanu, z Petersbur­

ga. — D. Griazew, radca koleg., z Petersburga. — 
G. Flondor, obyw., z Czerniowiec. — St. Kotarski, 
z Tarnowa. — Achiles Rodics, z Pluchowa.

Hotel Europejski.
Pp. St. hr. Starzyński, obyw., z Derewnia. 

— Edw. br. Hagen, z Wielkich Ócz. — Hipolit 
Winnicki z Liska.

H otel A ngielski:
Pp. Włodz. Mierzeński, z Baryłowa. — H. 

Trzeciak z Dąbrówki. — Aleks. Wysocki, Dr. med. 
z Krakowa.

H otel W arszaw sk i:
P. Adam Ciepliński, Dr. praw, z Tarnowa.

Hotel Krakow ski:
Pp. Franciszek Bulikowski, Dr. med., z Kra­

kowa. — Józef Szczawnicki, obyw., z Brodów.

O djechali ze Lw ow a.
dnia 1 1 . Września.

Pp. Fran. hr. Komorowski, obyw., do Luczyc. 
— K. hr. Wodzicki, do Olejowa. — Eug. Erasmus, 
porucz., do Krakowa. — Kornel Chwalibóg, obyw., 
do Grójca. — Oskar Horodyski, do Kaciubiniec. — 
Delfin Scholtze, do Rossyi. — Gabryel Rollikowski, 
do Polski. — K. Wiszniewski, do Dobrzan.

S postrzeżenia m eteorologlozne.
z dnia 12. Września 1874.

Barometr 735.57mm. Psychrometr suchy 9.7500 
Psychrometr wilgotny 9-25°C. Prężność pary 8.35 
mm. Wilgoć 93Eo. Zachmurzenie 3. W iatr S.2 . 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 4.5mm.

Pociągi kolejowe:

P rz y c h o d z ą :

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10 . godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

O d ch o d zą :
do Krakowa o 5. godz. 5 . min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 1 1 . godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
1 2 . godz. w południe, 10 . godz. w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z  P o d z a m c z a :  
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

0 Bunlk lwowskiej Izby handl. i przem.

p t a c ą  | ż ą d a ją
1 . A Ł eye « •  » l n k f . z ł. Ct. z ł. ct.

K o le i  g a l .  K a r . L a d w .  p o  200 z ł .  m . k .  
K o le i  lw o w .- (» e r D .-1 a a . p o  200 k1. w .  a .

Ig - 250 — 252
_ _

h s 147 50 149 50
B a n k a  h ip . g a l .  p o  200 z ł .  .  . 226 — — —

1 .  L l e t *  l a a t .  u  lO O  ■ !.
T o w . k r e d . g a l .  < -p rcn t. w .  a ......................... i

84 80 85 35
T o w . k r e d y t ,  g a l .  t -p r o . w .  a . 75 — 75 50
l-p r o n t .  l i s t y  z a s ta w n e  n o w e  o k r e s o w e . 0 84 80 85 35
B a n k n  h ip o te o z n .  g a l ............................................. GO 89 15 89 75
t i a ł .  z a k ła d u  k r e d .  w ło t o ia ń s k ie g o O. 96 — ■— —

S . O b l lg l  ■■ lO O  z t .
75 50I n d e m n lz a o y jn e  g a l ................................................

1
82 83

P o i y e z k l  k r a jo w e j  z  r .  18T3 p o  6 pr. w > . 87 50 88 75
4 .  Ł  o  » y . u

17 18 50M ia s ta  K r a k o w a ............................................ O.
O —

„  S t a n is ła w o w a  , 14 — 15 50

S . H  o  n  •  t  y . t
D u k a t  h o le n d e r s k i  . . . . 5 15 5 24

„ c e s a r s k i  ........................................................ 5 19 4 26
N a p o le o n d ’o r ......................................................
P ó ł  im p e r y a ł  r o s s y j s k l  . .

8 75 8 84
8 93 9 S

B a b e l  r o s s y j s k l  s r e b r n y  , ' . t 1 63 1 69
„ ,  p a p ie r o w y  

T a la r  p r a s k i  s r eb rn y  .  .  * ,
1 51 1 52

— _ _ —
P r a sk ln  b i le t y  k w o w e  .  . « , , 1 60 1 62
S r e b r o  ............................................................. .......... • 104 — 105 -

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  9 . W r z e ś n ia  1874.

1 . O t o g  P a ń s t w
J e d n o l ity  d io *  p a ń stw a , w  b a n k u .

M * w  sr eb rz e

(£a 100 al.) 
p ła c ą  ż ą d a ją

71.70 71.80
7 4 .70  74 .80

p ła c ą  i ą d a j *
L o a y  z  r. iM i c a łe  .  .  8 73 .—  2 78 .—

n n 1839 p ią ta  c z e ś ć  .  ,  .  214 .— 2 1 6 * -
n n 1851 po 250 z ł .  4-prC. .  . 101.50 1 02 .—
„ „ 1860 po 500 z ł .  4 -p ro ........................................11 0 .—• 110.50
n „ 1860 p o  100 z ł .  5 -p ro . . . . .  114 —  114.25

P o ż y c z k a  * r .  1864 (* p r e m ią )  po 100 z ł .  . . 1S6.25 136.50
K e n ty  C o m o  po 42 l ir .  a u s tr ..................................................................... 37 _

2 .  O b l l g A o y e  I n d e n a n .  l*0/0  a f t  l O O  s ł .

C z e c h  .  .
B u k o w in y
G a lio y i
N iż s z o )  A u str y i  
S ie d m io g r o d u  . 
W ę g ie r

9 7 .—
8 2 .—

98.—
82*50

82.80 83.50
98.—
76.—
78.25

98.50
76.75
78.75

S . Akeyo.
B a n k  a n g io -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła t a  80 pro. 
In a t. k r e d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  ,
N i ia z o - a u s t r .  to w . e s k o m p t .  po 500 z  ł.
G a l. b a n k u  k r ą j . k 200 z ł .  w p ła t a  10 p ro . ,
G a l.  b a n k u  h ip . po 200 z ł .  w p ła ta  10 p r i .
G a l.  b a n k u  h a n d l.  1 p r z e m . k 200 z ł .  w p ł.  40 p rc .
G a l.  z a k ł .  k r e d . z ie m s k .  k  200 z ł .  .
B a n k u  n a r o d o w e g o  ,  . * .  .
K o l.  n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  s r eb r . .  .
A u str . to w . ż e g lu g i  p a r . p o  800 z ł .  as. k .
K o l.  C e s . E lż b ie t y  p o  200 z ł .  m . k . .
S to i. P r e a z ó w -T a r n . ( w ę g .  c z ę ś ć )  k z ł .w  s r eb .  
P ó ł .  k o le j  po 1000 z ł .  w .  a. .
K o l.  K s r .  L u d w . p o  200 u ł. m . k .  . 
L w o w .-o z e r n .  k o l .  p o  200 r i .  w .  a . w  sr eb r . . 
T o w . k o l .  ż e l .  p a ń s t .  p o  soo  * ł .  m . k .
P o łu d .  k o i .  p a ń s tw , p o  boo z ł .  w .  a. .
I . K o l.  w ę g .  g a l .  k 200 z ł .  w  s r e b r . .

117.50 157.75  
245.25 245.50  
915.—  —

975!— 977!—
21.50 21.75

522.— 5 24 .—
201.75 202.75

1982 .— 1986.— 
250.75 251.25  
148 75 1 4 9 . -
316.50 317.—  
116.— 1*6.50
129.50 130.—

4 . L i s t y  lo s o w a n e .

P o w s z .  a u s tr . z a k ł  k r e d . z ie m . 5 -p ro . w  a ro r . . 
G a l. z a k ł .  k r . z ie m . w  K r a k . lo a . w  18 la t .  6-pro,

* « « « * n 36 „ fl-pro.
'R n ” m * 51 PÓł

G a l. T o w . k r e d . w .  a . p o  1 p rc . . . . »
„ "  . « « po ł  p r o ....................................
G a l. b a n k u  h lp o t .  po 6 p rc . ,  . .
G a l. z a k ł .  k r e d . w io ś o . po 6 pro . . *
B a n k . n a r ó d , p o  5 p r c . . . .  • .
W ę g .  to w . z ie m . p o  5 1 p ó ł  pro . • .

< n « (re n ie )  p o  6 pro • ,

5  O b l i g .  1  p r a w e m  p l e r w s a e ń a f t w a .

K o l. A lb r e o h ta  k 300 z ł .  * -p ro . w .  a .  .  . •
K o l.  n a d n ie s tr z a ń s k a  k  SOO z ł .  5 -p ro . w . a . •
T o w . k o l .  ż e l .  P r e s z ó w -T a r n ó w  ( w ę g .  c z ę ść )  

k 300 z ł .  5 -p ra . w  a rb r. .  . .  .
K o l.  p ó łn .  p o  100 u .  o t . k. . . . . •

n „ „  100 s ł .  w .  a ...................................................
K o l.  g a l .  K a r . L u d w . p o  300 z ł .  5 pro . • •

u n i i  n n .  a m iiy '  . .  .
* »i n 11 11 • • •

K o l.  lw o w .  -  o z e m .  J a s . IV . e m la y l  k 200 z ł .
5-pro. w  sr b r . . . . . . .

W ę g . g a i .  k o i .  k Bos z ł .  8 -p r c . w  s r b r . .

6 . L o sy .
I n s t .  k r e d . d la  h a n d lu  p o  100 z ł .  w .  a . •
G la r e g o  po 40 s ł .  m . k .  « , . ,
T o w .  ż e g l .  p a r . n a  D u n ą ju  po 100 a ł .  a .  k .  •
K e g le r io h a  po 10 z ł .  m . k .  ,  .  .  .  .
L o s y  m ia s ta  K r a k o w a  . . . . . .
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  p o  60 z ł .  w ,  a . .
P a ln e g o  p o  40 z ł .  m . k .  .  .  • ,  .
F u n d a c y a  s z p lt .  A r c y k s l ę d a  R u d o lf  . ,
S a l  m a  p o  40 z ł .  m . k ..................................................

(za  100 z ł .

9 L — 91.50
88.— 88.50
— .— 95.50
75.— —
8 5 . - — .—
89.25 89-75
98.85 98-75
93.80 93.95
85.75 8 6 .—
85.75 86.—

(za  100 z ł.)

79.50 79.80
3 4 . - 35 .—

7 2 .—
95*25 95*50
89.75 — •—

106.— — .—
103.75 —•—
103.25

81.20 81.50
80 75 8 1 .—

164.25 164.75
2 5 .— 25.50
91.75 99.25
12.T5 13.25
— .— 1 6 7 5
85.25 25.75
27.50 28.—
13.50 1 4 .—
31.50 32.50

S t . G a n o ia  po 40 z ł .  m . k .  ,
P o ż . m ia s ta  S t a n i s ła w o w a  po 20 z ł .  w . a . 
P o i ,  T r y e s t .  po 100 z ł .  m . k .

n n n ^0 z ł .  w . a . - .
W a ld s te ln a  po 20 z ł .  m . k .  .
W iu d ls o h g r a tz a  po 20 z i .  m . k .  .

W e k s l e .  (N a  3 )
A m ste r d a m  z a  100 z ł .  h o l .  , ,  ,
A u g sb u r g  z a  100 z ł .  w  p . a .  ,
B e r l in  z a  100 ta l.  . . . . . .
F r a n k fu r t  100 s ł .  w . p . a .  ,  *
H a m b u rg  z a  100 M. B .................................................
L o n d y n  z a  10 ft. **L . . . . .
P a r y ż  z a  109 fe.

24.75
14.50  

106.—
52.—
2 3 .—
21.50

2 5 .25  
1 5 .— 

106.50  
5 3 .—  
22 5 0 
22 50

91.25 91 .10

91.B5 
53 35

91 50
53 45

&30F* B«eś».
D u k a t  ooe. m en .

n p e ł .  w a g i  
K o ro n a  .  ,
s o fr a n k ó w k a  
R o s y j s k i  im p e r y a ł  
T alar  z w ią z k o w y  
A rabro . •

109.79 109.30
43.45 13.45

5.26 5.27

8.80 8.80

103 90 104,10

Telegrafowany kurs w ieleńakl.
D n ia  11. W r z e ś n ia

J e d n o l it y  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k u o ta a ii  
B n „ w  s r e b r z e

L o s y  z  1660 r o k u  . . . . .  
A k o y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  .

m n k r e d y t o w e g o  .
L o n d y n  10 fu n tó w  s z ta r l ln g ó w  
S reb ro
N a p o lo o n d ’or  ............................................
D u k a t  . . . . . . . .

zł . e t.
71 70
74 70

110 10
979 —
245 75
109 85
104 10

8 81
— -

j d »  a a  m  j b  j a r  j a r  w  m l  s s  a s  b  w a r  w .
(3036 1— 3) E  d  y  h  t .

L. 4969. C. k. Sąd powiatowy w Kę­
tach, podaje do wiadomości, że w dniu 19. 
Marca 1870 Jan  Matusżiewicz zmarł w Kę­
tach pod Nr. 152 z pozostawieniem kodycy- 
larnego rozporządzenia którym swoich k re­
wnych za spadkobierców pozostałego po nim 
m ajątku przeznaczył.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Anny 
Kaszowskiej siostry zmarłego, jak niemniej 
dzieci po zmarłym bracie Józefie Matusz 
kiewiczu wiadome nie jest, zatem wzywa się 
tychże od dnia ogłoszenia tego w przeciągu 
jednego roku deklaracyę do objęcia tego 
spadku prawem przepisane, w tutejszym c. 
k. Sądzie złożyć, gdyż w przeciwnym razie 
kurator ustanowiony w imieniu ich do przy­
jęcia spadku się zgłosi, i przypadający na 
nich spadek do depozytu sądowego przyję­
tym zostanie.

Kęty dnia 20 Sierpnia 1874.
(3044 1— 3) E  d y fc t.

L. 1894. C k. sąd powiatowy w Li­
szkach czyni wiadomo, że celem ściągnięcia 
wierzytelności Mojżesza Rittermana w Pod- 
dgórzuj w, kwocie 135 zł. w. a. z przn 
dozwoloną została przymusowa sprzedaż po­
siadłości włościańskiej pod Nr. konsk. 111 
rep. 244 w Cholerzynie w powiecie Krako­
wskim położonej, —  dłużnika Jana Górki 
własnej, niebędącej przedmiotem ksiąg grun 
towych, przez publiczną licytacyę, wyznacza­
jąc do tejże trzy terminy, a to : na dzień 13. 
Października, na 11. Listopada i na 9. Gru­
dnia 1874, zawsze o godzinie 10 rano w tu 
tejszym sądzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 450 zł. w. a za którą 
lub powyżej rzeczona realność na pierwszym 
i drugim terminie, na trzecim terminie na­
wet niżej powyż wymienionej wartości sza­
cunkowej sprzedaną zostanie.

Sprzedaż odbędzie się ryczałtowo.
Zakład czyli wadyum wynosi 45 zł. w.a.
Szczegółowe warunki licytacyjne i p ro ­

tokół zastawniczego opisania przejrzeć można 
w registraturze tusądowej.

Liszki, dnia 20. Sierpnia 1874.
(3060 1 - 3 )  E  <1 y  h  t

L. 46767. Ces. król. Sąd krajowy ja ­
ko handlowy we Lwowie wzywa niniejszem 
z powcdu prośby Jana Mullera de praes. 1 2 . 
Sierpnia 1874 do L. 46867 posiadacza we­
kslu z daty  Lwów 29. Marca 1874 na w ła­
sną ordrę płatnego, na 2500 zł. w. a. opie­
wającego przez Jana Mullera akceptowanego 
a  nie zawierającego w sobie wymienienia lub 
podpisu wystawiciela, ażeby rzeczony weksel 
w 45 dniach od dnia trzeciego ogłoszenia 
niniejszego edyktu licząc Sądowi tutejszemu 
tern pewniej przedłożył, ile że w razie prze­
ciwnym weksel ten za umorzony uważanym 
b§dzie.

Lwów dnia 14. Sierpnia 1874.
(3063 1—3) E  d  y  k  t .

L. 5187/civ. C. k. Sąd powiatowy w 
Zaleszczykach niniejszem do wiadomości po­
daje, że w sprawie egzekucyjnej Mordka 
Premingera przeciw spadkobiercom Chaima 
Premingera a mianowicie przeciw Ozyaszowi 
Premingerowi i Cirli Preminger w imieniu

własnem i małoletniego syna Salamona P re­
mingera o zapłacenie 840 zł. w. a. dla z 
życia i miejsca pobytu niewiadomego Ozya 
sza Prem ingera, celem doręczenia uchwał 
sądowych z dnia 30 Listopada 1873 1.4041 
i 6 Marca 1874 1. 1160 kurator w osobie 
adw. Dr. Brodackiego ustanowionym został.

O czem się Ozyasza Premingera za­
wiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Zaleszczyki dnia 26. Sierpnia 1874

(3069 1—3) Obwieszczenie.
L. 16144, C. k. Sąd obwodowy T ar­

nowski, niniejszym edyktem wiadomo czyni, 
iż p. Ludwik Kosturkiewicz przeciw Pawło­
wi Cieślakowi o zapłacenie 500 zł. i 16 zł. 
45 ct. w. a. z pn. ua dniu 7. Marca 1874 
do L 5075 wniósł pozew i o pomoc sądo­
wą prosił, wskutek czego termin do wniesie­
nia obrony na dzień 16 Października 1874 
na godziuę 10  przed południem został wy­
znaczony.

Ponieważ pobyt zapozwanego Pawła 
Cieślaka nie jest wiadomy, więc przeznaczył 
tutejszy Sąd dla zastępstwa na koszt i nie­
bezpieczeństwo zapozwanego tutejszego Adw. 
Dr. P. Kaczkowskiego, z zastępstwem Adw. 
Dr. Brauna na kuratora, z którym wniesiony 
spór według Ustawy cyw. dla Galicyi prze­
pisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się zapo- 
zwanemu, ażeby w przeznaczonym czasie albo 
się sam osobiście stawił, albo potrzebne do- 
kumenta przeznaczonemu zastępcy udzielił, 
lub też innego obrońcę sobie obrał, i tu tej­
szemu Sądowi oznajmił, ogólne do bronienia 
prawem przepisane środki użył, inaczej z je­
go opóźnienia wynikające skutki, sam sobie 
przypisaćby musiał.

Z rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów dnia 13 Sieapnia 1874.

(3070 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 9619. C. k. Sąd delegowany miej. 

powiatowy w Rzeszowie, zawiadamia niniej­
szem Herscka Steigelfesta, że przeciw niemu 
Dr. Ignacy Kohn z Rzeszowa pod dniem 3. 
Sierpnia 1874 L. 8938 wytoczył pozew o 
400 zł. a. w. z pn. na skutek którego te r­
min do rozprawy sumarycznej na dzień 23 
Października 1874 o 9tej godzinie rano wy­
znaczono.

Ponieważ miejsce pobytu Herscha Stei­
gelfesta nie jest wiadome, przeto na jego 
koszt i niebezpieczeństwo ustanawia się dla 
niego kuratorem  adw. dra. Klemensa Kost 
heima z substycyą adw. dra. Fechtdegena, 
z którym rozprawa wedle ustawy przepro­
wadzoną będzie.

O tem zawiadamia sję Hersza Steigel­
festa z wezwaniem, aby w należytym czasie 
albo sam stanął, albo potrzebne dokumeuta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił, 
wreszcie innego obrońcę sobie wybrał i o tem 
Sądowi doniósł; w ogóle zaś, aby wszelkich 
możebnych do obrony środków u ż y ł, w ra ­
zie bowiem przeciwnym wynikłe z zaniedba­
nia skutki sam sobie przypisze.

Rzeszów dnia 2 1 . Sierpnia 1874.
(3072 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L 1954/civ. C. k. Sąd powiatowy w 
Jordanowie podaje niniejszem do wiadomoś­
ci, że wsprawie egzekucyjnej Szymona Ale­

ksandrowicza przeciw nieletnim Ferdynan­
dowi, Balbinie, Ludwikowi i Awitowi Jaro ­
szom do rąk  ich matki i opiekunki Tekli 
Jarosz o dopuszczenie sprzedaży publicznej 
placu pod Nr. 41. 42. w Jordanowie wyzna­
czono celem egzekucyjnej publicznej sprze­
daży tych placów trzy term ina każdą razą
0 godz. 10  przedpołudniem w tutejszym są­
dzie odbyć się mające: na dniu 26. Paździer­
nika 1874, 23. Listopada 1874, i na dniu 
2 1  Grudnia 1874.

Zakład stanowi się w sumie 33 zł. a 
ceną wywołania jest kwota oszacowania 330 
zł. po niżej której owe place dopiero na 
trzecim terminie sprzedane być mogą.

Akt oszacowania i resztę warunków li­
cytacyjnych w registraturze tegoż sądu przej­
rzeć możua.

C. k. Sąd powiatowy.
Jordanów 2 1 . Sierpnia 1874.

(3156) Ogłoszenie.
Nr. 9846. W Imieniu Jego Ces. Mości 

c. k. Sąd krajowy dla spraw karnych we 
Lwowie orzeka na wniosek c. k. Prokurato- 
ryi Państwa, że treść artykułu wstępnego 
pod napisem: „Lwów 14 Września" w cza­
sopiśmie „Dziennik polski" z dnia 5 Wrze­
śnia 1874. Nr. 203. mieści w sobie istotę 
wykroczenia przeciw publicznemu spokojowi
1 porządkowi z § 300. u. k., że zatem zarzą­
dzona konfiskata tego pisma jest  ̂ usprawie­
dliwioną, zabrany nakład ma być zniszczo­
nym i dalsze rozpowszechnienie tego numeru 
czasopisma tegoż na mocy § 493 p. k., tu  
dzież § 36 ustawy prasowej z 17. Grudnia 
1862 Nr. 6. D. u p. zakazuje się.

Co się niniejszem do publicznej podaje 
wiadomości.

Z c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów dnia 9 Września 1874.

(3158 1 — 3) Ogłoszenie honliursu.
L. 10527. Celem udzielenia koncesyi 

na trzecią aptekę w Stanisławowie, na któ 
rej otworzenie wysokie c k. Namiestnictwo 
reskryptem  z dnia 28. Sierpnia r. b. 1. 39560 
zezwoliło, rozpisuje się konkurs do 15 P a­
ździernika 1874 r.

Ubiegający się winni swe podania wy. 
gotowane w myśl § 14 ust. przem. i zao­
patrzone w przepisane dowody kwalifikacyi, 
wieku, moralnego zachowania się i obywa­
telstwa austryackiego, względnie przynależ 
ności gminnej, tudzież z oznaczeniem miej­
sca (części miasta, ulicy) gdzie który apte­
kę otworzyć zamierza w terminie powyższym 
wnieść do c. k. Starostwa w Stanisławowie.

Stanisławów 8 . Września 1874.

(3159 1 - 3 )  Obwieszczenie.
L. 14656. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnowie wiadomem czyni, iż otwartem zo­
stało postępowanie konkursowe co do m a­
jątku Franciszka Zaborowskiego, emeryt, 
adjunkta c. k. Urzędu podatkowego w Tar 
nowie, a to co do całego tak ruchomego 
gdziekolwiek znajdującego s ię , jak  i co do 
nieruchomego majątku położonego^ w tych 
krajach, gdzie urządzenie upadłości z dnia 
25 Grudnia 1868 D. P. P. 869 Nr. 1 obo­
wiązuje.

Komisarzem do tej upadłości miano 
wanym został c, k. Adjunkt sądowy Zarzy­

cki, tymczasowym zaś zawiadowcą massy 
Adwokat Dr. Foryst.

Wszyscy do tej massy upadkowej, ja ­
ko wierzyciele jej, roszczenie mający cho­
ciażby nawet o takowe i spory wytoczonemi 
były, powinni takowe do dnia lOgo Grudnia 
1874 w tutejszym Sądzie obwodowym sto­
sownie do przepisów urządzenia upadłości, 
unikając szkodliwych następstw tamże zagro­
żonych zgłosić, i na posłuchanie zaś w dniu 
17 Grudnia 1874 o godzinie 4 po południu 
odbyć się mającem, do likwidacyi i uporząd­
kowania podać.

Tak zgłoszonym i ua ogólnem posłu­
chaniu stawającym wierzycielom służy pra­
wo przez wolny obiór w miejsce zawiadow­
cy massy, jego zastępcy i członków delega- 
cyi wierzycieli dotychczas urzędujących, po­
wołać stanowczo inne osoby, w których po­
kładają zaufanie.

Na teraz celem potwierdzenia ustano­
wionego przez Sąd, lub zamianowania inne­
go zawiadowcy massy lub jego zastępcy tu ­
dzież obrania delegacyi wierzycieli, wyzna­
cza się posłuchanie na dzień 24 Września 
1874 o godzinie 4 po południu, na którem 
stawić się mają wierzyciele ze stosownemi 
dokumentami roszczenia ich wykazującemu

Zarazem przypomina się wierzycielom 
niemieszkającym ani w Tarnowie ani w o- 
brębie orzectwa tutejszego c. k. Sądu dele­
gowanego miejski-go, że gwoli § 1 1 1 . oho-- 
wiązani są donieść sądowi o obranym przez 
siebie a w Tarnowie mieszkającym pełnomo­
cniku do przyjmowania za nich wszelkich 
wręczeń — gdyż w przeciwnym razie na 
wniosek komisarza upadłości na ich koszt 
i niebezpieczeństwo kurator byłby ustano­
wiony.

Z c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie.
Tarnów dnia 10  Września 1874.

(3162 1 - 3 )  E  <1 y  k  t .
L. 5484/civ. 1874. C. k. Sąd powiato­

wy w Kossowie, podaje niniejszem do pu 
blicznej wiadomości że na rekwizycyę Sta­
nisławowskiego c. k. sądu obwodowego z dnia
13. Maja 1874 do 1. 5189 w dalszej drodze 
egzekucyjnej prawomocnego wyroku do 1. 
14562/70 celem zaspokojenia sumy wekslo­
wej 53 zł. w. a. z odsetkami po 6%  od 
dnia 13 Lutego 1866, kosztami sądowemi 
5 zł. 37 ct. 3 zł. 72 ct. b zł. 87 ct. 2 zł. 
36 ct. 3 zł. 66 ct. w. a. odbędzie się w 
Sądzie tutejszym w trzech terminach, a to 
na dniu 22 Września, 20 Października i 17 
Listopada 1874, każdą razą o 10 godzinie 
po południu przymusowa sprzedaż realności 
do dłużnej masy Pawła Jarem in należącej 
pod 1. 114 w Wierzbowcu położonej, wedle 
protokołu do 1. 16289/72 oszacowanej na 
rzecz proszącej Freide Riegler, o czem m ają­
cych chęć kupienia się zawiadamia z tą  da­
lszą uwagą że przy pierwszych dwóch te r ­
minach tę realność li za lub wyżej ceny 
szacunkowej 300 zł., przy ostatnim zaś te r­
minie za jakąkolwiek cenę nabyć można. Bliż 
sze warunki sprzedaży w tut. registraturze a 
wykaz zaległość; podatkowych jako też innych 
uprzywilejowanych ciężarów w miejscowym 
c. k. urzędzie podatkowym przejrzeć mogą.

C k. Sąd powiatowy.
Kossów duia 20 Lipca 1874.
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(3033 2— 3) E  d y k  t.

L. 15908. C. k. Sąd powiatowy m. 
deleg w Tarnowie oznajmia niniejszym edy- 
ktem spadkobiercom zmarłego Dawida Bron- 
nera. że Ja  kób Bronner wniósł pozew prze­
ciw Rozali* i Bernardowi Bronnerom jak 
niemniej przeciw nieobjętej masie tegoż Da­
wida Bronnera de prs.es. 21. Sierpnia 1874 
L. 15968 o zapłacenie 3000 zł. w. a. zpn. 
i że na skutek tego pozwu do rozprawy 
ustnej termin na dzień 6. Października 1874
0 godz. 10. rano w tu t Sądzie wyznaczony 
został. Ponieważ spadkobiercy Dawida Bron­
nera Sądowi znajomi nie są, przeto do za 
stępstwa tychże ustanawia kuratorem ad 
aeturn p. ad w. Dra Fory sta z substytucyą 
p. ad w. Dra. Tokarza.

Poleca się zatem tymże spadkobiercom . 
aby albo wcześnie w Sądzie się stawili, albo 
kuratorowi dowody odnośne celem wniesienia 
obrony dostarczyli, lub innego kuratora 
obrali i o tem Sąd uwiadomili, w ogóle p ra­
wne środki im celem obrony służące za­
rządzili, gdyż w przeciwnym razie skutki, 
z zaniedbania wynikłe sami sobie przypiszą 

Tarnów dnia 26. Sierpnia 1874.
(3051 2 - 3 )  K  (l y  k  t.

L. 40184. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wiadomo czyni iż w skutek podania 
Franciszka i Katarzyny Wałęckich c. k. Sąd 
krajowy wyższy uchwałą z dnia 11 Lipca 
1874 do L. 11260 dozwolił wydzielenie czę­
ści gruntu wraz z zabudowaniem z komple­
ksu realności Nr. 5102/4 a mianowicie części 
niegdyś Grzegorza i Maryanny Neustrów 
obecnie Gilly Elb własnych, utworzenie dla 
tych przdmiotów osobnego ciała tabularnego 
z równoczesnem przeniesieniem ciężarów hy- 
poteeznych na tych częściach intabulowanych
1 zaintabulowanie proszących za właścicieli 
tego nowego ciała tabularnego, i że wyko­
nanie tegoż uchwałą z dnia 1 Sierpnia 1874 
L. 40 i 84 Tabuli miejskiej polecono.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca niewiadomej Agnieszce Ciżmańskiej 
do rąk równocześnie w osobie adw. Dra Ja- 
nowicza z zastępstwem adw. Dra. Przesmyc­
kiego ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Agnie­
szkę Ciżmanską, aby w należytym czasie u 
ustanowionego kuratora lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgosila i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użyła, ile że z zaniecha­
nia wyniknąć mogące niekorzystne skutki 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego,
Lwów dnia 1. Sierpnia 1874.

(3049 2 -3) E  (1 f  k  t
L. 35988. C. k. Sąd krajowy Lwowski 

uwiadamia niniejszem małżonków P iotra i 
Karolinę Lipanowiczów z życia i miejsca po­
bytu niewiadomych, iż Mojżesz Chaim Ka- 
phan i E tla Kaphan wnieśli do sądu proźbę 
pod dniem 15. Listopada 1873 Nr. 66197 
o wydzielenie przestrzeni gruntu 19 morgów 
330 kw. sąź. z obszaru dóbr Huidawa i u 
tworzenie z takowego osobnego ciała tabu­
larnego.

Ustanawiając równocześnie dla rzeczo­
nych małżonków kuratora w osobie Adwo­
kata Dra. Jekelesa z substytucyą Adwokata 
Dra. Reicha i doręczając temuż dotyczącą 
uchwałę wzywa c k. Sąd Piotra i Karolinę 
Lipanowiczów, aby ustanowionemu kuratoro 
wi instrukoyę celem ich zastępywania udzie 
liii, lub Sądowi oznajmili, komu dalsze uch 
wały w tej sprawie doręczane być mają.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 18 Lipca 1874.

(3095 2—2) Ogłoszenie konkursu.
L- 2448. Na podstawie orzeczeń wys. 

Rady szkolnej krajowej co do zreorgaoizo 
wanyzb szkół rozpisuje się niniejszem kon­
kurs na następujące posady nauczycielskie.

I. W powiecie Złoczowskim:
1. w Olejowie szkoła etatowa — z pła 

cą 300 zł. prezentuje Rada Szkolna miejsc, 
wspólnie z dworem.

2. w Białym kamieniu, szkoła etitow a 
z płacą

a) 350 zł. i 50 zł. za kierow nict-o 
prezentuje dwór,

b) posada młodszego nauczyciela z plącą 
200 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejska.
3. w Remizowcach szkoła, etatowa z 

płacą 300 zł. — prezentuje Rada s kolną 
miejscowa.

4. w Łąckiem wielkiem, szkoła etato­
wa z płacą 300 zł. — prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

5. w Perecelnikach, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

6. w Sławie, szkoła etatowa z piacą 
300 zł. — prezentuje Rada szkolna miejska.

7. w Rykowie szkoła etat. z p łacą 300 
zł. — prezetuje Rada szkolna miejscowa.

8. w Kabaroweach, szkoła etatowa z 
p łacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
juiejscowa.

9. w Jarosławicaeh, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

10. w Bortkowie, szkoła etatowa z
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkelna
miejscowa.

11. w Błuhowie, szkoła etatowa z
płacą 300 zł. prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

12. w Jeziernie. szkoła etatowa z
p ła c ą :

a) 350 i 50 zł. za kierownictwo.
b) posada młodszego nauczyciela z płacą 

210 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.
13. w Zborowie, szkoła etatowa z

płacą :
a) 350 zł. i 50 zł. za kierownictwo,
b) posada młodszego nauczyciela z płacą 

210 zł. — prezentuje Rada szkolna miejsc, 
z obszarem dworskim.

14. w Rozważu szkoła etatowa z pła­
cą 300 zł. przezentuje Rada szkolna
miejscowa.

15. w Bełżcu, szkoła etatowa z pła 
cą 300 zł. prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

IG w Zalesiu, szkoła filialna z pła­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

i 7. w Trośoiańcu, szkoła filialna z
płacą 250 zł, — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

18. w M itulinie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

19. w Białogłowach, szkoła filialna
z płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

20. w Chylczycach, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

21. w Boniczynie, szkoła filialna z 
plącą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa

22. w Pietryczach, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

23. w Podlipcaeh, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. - prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

24. w Skniłow ie, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

25. w Żukowie, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna miej­
scowa.

26. w Jelechowicach, szkoła filialna 
z płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

27. w Kruhowie, szkoła filialna z p ła ­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna miej­
scowa, z obszarem dworskim.

28. w Zaszkowie, szkoła filialna z
płacą 250 zł — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

29 w Kudobińeach, szkoła filialna z 
plącą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

30. w Iwaczowie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

31. w Bogdanówee, szkoła filialna z
płacą 250 zł. - -  prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

32. w Koropcu, szkoła filialna z p ła­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna miej 
seowa. z obszarem dworskim.

33. w Horodyłowie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. - -  prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

34. w Pleśnianach, szkoła filialna z
płacą 250 zł — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

35. w Białko wicach, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. prezeifiuje Rada szkolna 
miejscowa.

36. w K ropiw nie, szkoła filialna z
płacą 2 r 0 zł. - prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

II. W powiecie Brodzkiin:
37. w Lopatynic, szkoła etatowa z 

p ła c ą :
a) 350 zł. i 50 zł. za kierownictwo,
b) posada młodszego n a u c z y c ie la  z p ła­

cą 210 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.
38. w Szczurowicach, szkoła etatowa 

z p łacą  300 zł. - prezentuje Rada szkol­
na miejscowa, z obszarem dworsk.

39. w P ieuiakach, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa, z obszarem dworskim.

40. w Markopolu szkoła, etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

41 w Chmielnie, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

42. w Mikołajowie, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

43. w Laszkowie, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa,

44 w Trośoiańcu wielkim, szkoła eta­
towa z płacą 300 zł. — prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

45 w Załościach starych, szkoła filial­
na z płacą 250 zł. — prezentuje obszar 
dworski.

46. w Hołubicy, szkoła filialna z pła­
cą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna miej­
scowa.

47. w Hucisku turz., szkoła filialna 
z płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

48 w Gajach S tarobr., szkoła filialna 
z płacą 250 zł. - -  prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

49. w Baryło w ie , szkoła filialna z
płacą 250 zł — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

50. w Zaw idczu, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

51. w Reniowie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada, szkolna 
miejscowa.

III. W powiecie Kamioneckiem:
52. w Dobrotworze, szkoła etatowa 

z p ła c ą :
a) 350 zł. 50 za kierownictwo,
b) posada młodszego nauczyciela z pła­

cą 2 10 zł. --  prezentuje Rada szkolna 
miejscowa,
53. w Horpiniu, szkoła etatowa z p ła­

cą 3 0 0 'z ł. — prezentuje Rada szkolna miej­
scowa.

54. w Rzepniowie, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

55. w Dzidziłowie , szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

56. w Niestanicacb, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. — prezentuje Rada szkolua 
miejscowa.

57. w Dmytrowie, szkoła etatowa z
płacą 300 zł. — przezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

58. w Nahorcach , szkoła filialna z 
płacą 250 zł. prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

59. w Niesłucbowie, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

60. w Stryhanee, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

61. w Chreniowie, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. -  prezentuje Rada szkolua 
miejscowa

62. w Streptowie , szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

63. w Kupczu, szkoła filialna z płacą 
250zł. — prezentuje Rada szkolna miejscowa.

64. w B anuninie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

65. w Derew ianach, szkoła filialna z 
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa

66 w Śroiłopoleach, szkoła filialna 
z płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

67. w Niem iłowie, szkoła filialna z
płacą 250 zł. — prezentuje Rada szkolna
miejscowa.

Dodania zaopatrzone w potrzebne za­
łączniki należy wnieść za pośrednictwem 
swej władzy przełożonej najdalej do 1. Pa­
ździernika 1874, do okręgowej Rady Szkolnej 
w Złoczowie.

Złoczów dnia 31 Sierpnia 1874.
(3099 2—3) E d y k t .

L. 2262/' iv. C. k. Sąd obwodowy w 
Nowym Sączu wzywa na skutek prośby p. 
Anastazego Maszewskiego tabularnego posia­
dacza dóbr Trzecież i do poboru uprawnio­
nego celem przyznania kapitału indemniza- 
eyjnego orzeczeniem c. k. ministeryalnej ko- 
misyi indemnizacyjncj z dnia 12. Czerwca 
1856 L. 2088 ua kwotę 5599 zł 40 kr. mk. 
dla dóbr Trzecież w byłym Sądeckim obwo­
dzie położonych, oznaczonego, tych wszystkich 
którzy jakie prawa hipoteczne na tych do 
brach mają, aby swoje wierzytelności i pre- 
tensye najpóźniej do dnia 20. Października 
i 874 w e. k. Sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu pisemnie lub ustnie, zgłosili.

Zgłoszenie ma zawierać:
a ) Jmie i nazwisko tudzież miejsce zamie­

szkania zgłaszającego i jego pełnom o­
cnika, który się pełnomocnictwem w 
f irmie prawnej wystawionem i legalizo- 
wauem ma wykazać.

b) liczebnie oznaczoną wierzytelność hi­
poteczną tak  co do kapitału jakoteż 
co do odsetek o ile im służy prawo za­
stawa równe z kapitałem

c) tabularne oznaczenie zameldowanej po 
zycyi;

d) a jeżeli zgłaszający mieszka po za o- i 
brębem tutejszego c. k. Sądu obwodo- i 
wego także wymienienie pełnomocnika i

tutaj zamieszkałego do odbierania s ą ­
dowych uchwał, inaczej takowe zg ła­
szającemu a to ze skutkiem prawnym 
doręczenia do własnych rąk  pocztą 
będą przesyłane.
Zarazem się oznajmia, że niezgłaszają- 

cy swej pretensyi w powyższym terminie u- 
ważanym będzie jakoby na przekazanie swej 
wierzytelności na kapitał indemnizacyjuy we­
dle porządku tibularnego zezwolił, że przy 
rozprawie odnośnej, nie będzie słuchany. 
Niezgłaszający swej pretensyi w terminie e- 
dektalnym trac i także prawo wszelkiego za­
rzutu i wszelkie środki prawne przeciw po­
rozumieniu się wierzycieli stawających w ślad 
§. 5. Ces. patentu z dnia 25 Września 1855 
możliwemu, w przypuszczeniu, że jego wie­
rzytelność w m iarę porządku tabularnego 
na kapitał indemnizacyjny przekazaną lub 
też w ślad §. 27. Ces. patentu z dnia 8. 
Li topada 1853 na gruncie zabezpieczoną 
została.

O, k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz dnia 8. Sierpnia 1874.

(3119 3 3) Konkurs.
L. 4198/pr, Przy Sądzie krajowym w 

Krakowie, została posada kancelisty w ran­
dze XI z roczną płacą 600 zł. w. a. i do­
datkiem aktywalnym 180 zł. w. a. rocznie 
opróżnioną.

Ubiegający się o tę posadę, mają swe 
podania w myśl rozporządzenia wysokiego 
Ministerstwa dla obrony krajowej z dnia 12. 
Lipca 1872 1. 98. dz. p. p. należycie ułożo­
ne w przeciągu czterech tygodni od dnia 
15. Września 1874 liczyć się mających do 
Prezydjum c. k. sądu krajowego w Krako­
wie wnieść.

W Krakowie dnia 3. Września 1874. 
(3117 3—3) Ogłoszenie.

L. 1187/R s. 0. Niniejszem rozpisuje 
się konkurs na następujące posady nauczy- 
cielskie:

1. w Latoszynie ( Powiat Pilzn >), z płacą 
roczną 250 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolną-

2. w Brzeźnicy (powiat Pilzno), z płacą 
roczną 250 zł. Pezentuje miejscowa 
Rada szkolna.

3. w Zassowie (powiat Pilzno), z płacą 
roczną 300 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna.

4. w Dębowej (powiat Pilzno), z płacą 
roczną 250 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna w Jodłowej wspólnie z 
właścicielem dóbr Dębowa.

5. w Szynwałdzie (powiat Tarnów) z p ła ­
cą roczną 300 zł. Pezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

6. w Burzynie (powiat Tarnów), z płacą 
roczną 300 zł. Prezentuje Rada szkol­
na miejscowa.

7. w Mikołajowicach (powiat Tarnów), z 
płacą roczną 250 zł. Prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

8. w Zaczarniu (powiat Tarnów), z p ła­
cą roczną 250 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna.

9. w Brzozowej (powiat Tarnów), z p ła­
cą roczną 300 zł Prezentuje miejsco­
wa Rada szkolua.

10. w Wojsławiu (powiat Mielec), z płacą 
roczną 300 zł. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna wspólnie z obszarem 
dworskim.

11. w Tuchowie (powiat Tarnów),
a) posada nauczyciela młodszego z 

płacą roczną 300 z i. i dodatkiem 
30 zł. na pomieszkanie.

b) posada nauczyciela młodszego z 
płacą roczną 250 zł. i 25 na po­
mieszkanie. Prezentuje miejscowa 
Rada szkolna.

Podania na powyższe posady opatrzone 
w potrzebne załączniki należy w wnieść na 
ręce Rady szkolnej okręgowej w Tarnowie 
najdalej do dnia 30 Września 1874.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Tarnów dnia 5. Września 1874.

(3120 3 - 3) Obwieszczenie.
L. 1688/pr. Prezydent c. k. Wyższego 

Sądu krajowego we Lwowie, JW P. Dr. Jó ­
zef Sehenk, zamianował reskryptem z Igo 
Sierpnia 1874 L. 3984 ua mocy §. 301 
sprawo ty karnej dla trzeciej zwyczajnej ka- 
dencyi posiedzeń Sądów przysięgłych przy
c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie Prze­
wodniczącym nadradcę c. k. Wyższego Sądu 
krajowego Ignacego Zborowskiego, a zastę­
pcami przewodniczącego c. k . radców Sądu 
krajowego przy rzeczonym c. k. Sądzie ob­
wodowym, Seweryna Bachotte, Karola Pog- 
liesa i Mode&ta Piaseckiego.

Trzecia kadeucya zwyczajna Sądów 
przysięgłych rozpoczyna się ryskutek uchwa­
ły Lwowskiego c. k Wyższego Sądu krajo­
wego z d 3. Lutego r, b. L. 850. ónia 1. 
Listopada 1874 o godzinie 9tej przed po­
łudniem.

Co się niniejszem podaje do publicznej
wiadomości.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Złoczów dnia 5, Września 1874.
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L. 19175. W moc reskryptu wysokie- 3- 19175. 3m  ©runbe Ijołjen f- f. §an=
go c.k. m in is te rs tw a  handlu z dnia 22. Sier. bel§=DWmfteriaL6rlaffeś nom 22. Stugnft I. $■ 
1874 do 1. 23606. zarządzają się począwszy 3 . 23606 roerben mit 15. ©eptetttber t $■ 
od dnia 15. Września b. r. następujące 
zmiany.

1. u stają: p .cz ta  kabrioletowa między 1. ®ie Sariotpoft Złoczow-Brzeżan, bie
Złoczowem i Brzeżanami, codzienna poczta tdglidje Deitpoft Tarnopol-Brzeżan, bie jn)ei= 
konna między Tarnopolem i Brzeżanami, ten Dotenfaljrten jtmfdjett Ożydów unb Kadzie 
drugie jazdy posłańcze między Ożydowem chów unb ^luifdjcrt Toporów unb Lopatyn fo 
i Radziechowem dalej między Toporowem tnie bie gujj&otenpoften Jtmfcf)en Ożydów unb 
i Łopatynem jakoteż poczty pieszo-posłańcze Olesko aufgelaffen ;
między Ożydowem i Oleskiem.

2. ścieśniają się jazdy kabrioletowe 2. bie Garioffaljrten Brzeżan - Monaste-
między Brzeżanami i Mouasterzyskami z po- rżyska unter 33ei6ef)altung ber gegenroartigen 
zostawieniem dotychczasowego porządku o- Kwrśorbming auf bie ©trecfe Brzeżan Podhaj- 
brotowego na przestrzeń między Brzeżanami ce eingejdjrdnft, unb
i Podhajcami.

3. rozdzielają się jazdy posłańcze mię- 3. bie Dotenfaf)rten Sokal Radziechów 
dzy Sokalem i Radziechowem na dwa oso- in jroei abgefonberte $urfe, namlidj in bie 
bne obiegi, mianowicie na jazdy posłańcze Dotenfaljrten Sokal-Byszów unb Byszów-Ra- 
między Sokalem i Radziechowem i między dziechów eingetfieilt.
Byszowem i Radziechowem

0 IV godz. — m. rano
» VII *1 25 w n
Yi VII w 35 n w
» IX » 20 »
» 4 » 40 » tł
JJ 6 jj 25 n fl

6 n 35 r> n
10 w — n w

X tego powoda zmienia się porządek 
obrotu w następujący sposób:

* 1. jazdy posłańcze między Radziechowem 
i Ożydowem.
Z Radziechowa o 3. godz. - -  m. popołudn.
w Toporowie „ 5. „ 35 „ „
z Toporowa „ 5. „ 45 „ „
w Ożydowie * 8. „ 10 „ wieczór
Przyłącza się do nocnych pociągów nr. 12 

z Brodów i n r 11 z Krasnego.
Z Ożydowa o IV. godz. 30 m. rano 
w Toporowie „ VI. „ 55 „ „
z Toporowa „ VII. „ 5 „ „
w Radziechowie „ IX. „ 40 „ przedpoł.
Odchodzi po przybyciu pociągu nr I I .  

z Krasnego.
2. Jazdy posłańcze między Łopatynem 

i Toporowem.
Z Lopatyna o 2 godz. — m. popołudn. 
w Stanisławczyku „ 3  „ - „ *
z Stanisławczyka „ 3  ,  10 „ „
w Toporowie „ 4  „ 55 * „
Przyłącza się w Toporowie do jazdy posłań- 

czej do Ożydowa.
Z Toporowa o VII g 35 m. rano
w Stanisławczyku „ IX ,  20 , przedpoł.
z Stanisławczyka „ IX „ 30 „ „
w Łopaty nie „ X „ 30 „ „
Odchodzi z Toporowa po przybyciu jazdy 

posłańczej z Ożydowa.
3. Jazdy posłańcze między Kamionką 

i Radziechowem.
Z Kamionki 
w Chołojowie 
z Chołojowa 
w Radziechowie 
z Radziechowa 
w Chołojowie 
z Chołojowa
w Kamionce ..
przyłącza się do jazdy posłańczej do 

Krasnego.
4. jazdy posłańcze między Stojanowem 

i Radziechowem.
Ze Stojanowa o X godz. — m. przedpoł. 
w Radziechowie „ XI „ 10 „ „
przyłącza się do jazd posłańczych do Oży­

dowa i Kamionki.
Z Radziechowa o XI godz. 40 m. przedpoł. 
w Stojanowie „ XII „ 50 „ „
odchodzi po przybyciu jazd posłańczych z 

Ożydowa i Kamionki.
5. Jazdy posłańcze między Nowym 

Witkowem i Radziechowem.
Z Nowego Witkowa o IX g. 30 m. przedpoł. 
w Radziechowie „ XI * -  „ „
przyłącza się do jazdy posłańczej do Ożydowa 
Z Radziechowa o XII g. — m. w połud. 
w Nowym Witkowie „ 1 ,  30 ,  popołudn.
odchodzi po przybyciu jazd posłańczych z 

Ożydowa i Kamionki.
6. Jazdy posłańcze między Byszowem 

i Radziechowem.
Z Byszowa o 1. godz. 30 m. popołudn.
w Radzichowie „ 4 .  „ — „ „
przyłącza się w Radziechowie do jazdy po­

słańczej do Kamionki.
Z Radziechowa o X godz. — m. przedpoł.
w Byszowie » XII  „ — „ w połud.
odchodzi po przybyciu jazd posłańczych 

z Ożydowa i Kamionki.
7. Jazdy posłańcze między Sokalem 

i Byszowem.
Ze Sokala o XII godz. 30 m. w południe 
w Tartakowie „ 1 „ 50 „ popołudniu
z Tartakowa „ 1  „ 55 „ „
w Byszowie „ 3 * 50 „ „
odchodzi ze Sokala po przybyciu jazdy oso­
bowej ze Lwowa, na którą ma wyczekiwać 

w Sokalu przez 1 Va godziny.
Z Byszowa o V godz. — m. rano
w Tartakowie » VI „ 55 „ „
z Tartakowa „ VII „ — „
w Sokalu „ VIII B 20 „ „
przyłącza się w Sokalu do jazdy osobowej 

do Lwowa.
Co się niniejszem podaje do publicz­

nej wiadomości.
Lwów, dnia 24. Sierpnia 1874.

3lu§ biefern Ditfaffe finben nadjftefjenbe 
fturśanberungen fta tt:

1. 29otenfat)rten jnńfdjen Radziechów
unb Ożydów.
Don Radziechów uttt 3 Ufjr — Dl. DDł

in Toporów „ 5 „ 35 „ „
non Toporów „ 5 „ 45 „

in Ożydów „ 8 „ 10 „ SlhbS.
Dr. 1. influirt ju ben Dadjtjiigen,
Dr. 12. au§ Brody unb Dr. 11. au& Krasne. 
Don Ożydów um IV Uljr 30 Dl. griif)

in Toporów „ VI „ 55 „ „
non Toporów „ VII „ 5 „ „

in Radziechów „ IX „ 40 „ 933Jłt.
©el)t ab nadj Dnfunft be§ fjuges 1 *• <iu§ 

Krasne.
2. Dotenfaljrten jnńfdjen Łopatin unb

Toporów.
Son Lopatyn um 2 Ufjr — 3Jł. DDlt. 

in Stanisławczyk „ 3 „ — „ „
non Stanisławczyk „ 3 ,, 10 ,,

in Toporów „ 4 „ 55 „ ((
Snfluirt in Toporów jur Dotenfaljrt nad) 

Ożydów.
Don Toporów um VII Ufir 35 Tl. ^ rub­
in Stanisławczyk „ IX „ 2 0  „ „

non Stanisławczyk „ IX „ 30 „ „
in Lopatyn „ X „ 30 „ „

@el)t ab non Toporów nad) Stnfunft ber Do= 
tenfatirt auS Ożydów.

3. Dotenfaljrten jnńfdjen Kamionka unb 
Radziechów.
Don Kamionka um IV Ufjr — Di. grill) 

in Chołojow „ VII „ 25 „ „
non Chołojów „ VII „ 35 „ „

in Radziechów „ IX „ 20 „ „
non Radziechów „ 4 „ 40 „ „

in Chołojów „ 6 „ 25 „ „
non Chołojów „ 6 „ 35 „ „

in Kamionka „ 10 „ — „ „
gnfluirt jur 33otenfal»rt nad) Krasne,

4. 33otenfaljrten jroijdjen Stojanów unb 
Radziechów.
Tion Stojanow um X Uljr — Dl. 3SDit. 

in Radziechów „ IX „ 1 0  „ „
^nfluirt gu ben Sotenfatjrten nań  Ożydów 

unb Kamionka.
SSon Radziechów um XI Rf)t Di. SłDit. 

in stojanów „ XII „ 50 „ Dłtgs. 
©e^t ab ttadj Stnfunft ber SSoteiifalirtert ans 

Ożydów unb Kamionka.
5. $otenfal)rtett jmijcben Nowy Witków 

unb Radziechów.
83on Nowy Witków um IX Ufjr 30 Di. 33Dit. 

in Radziechów „ X I ,  -  „ „
^nfluirt jur Sotenfalirt nadj Ożydów.

$on Radziechów um XII Uf)r — Di. DitgS. 
in Nowy Witków „ 1 „ 30 „ JiDitg

©e^t ab nacb Dnlunft ber Śotenfaljrten aus 
Ożydów unb Kamionka.

6. 23otenfaf)rten jmif^en Byszów unb 
Radziechów.
$ 0n Byszów um 1 U^r 30 Di. DDitg. 

in Radziechów „ 4 „ — „ „
^nfluirt in Radziechów jur 23otenf«brt nadb 

Kamionka,
Don Radziechów um X Uf)r — Di. SSDitg. 

in Byszów n X II „ 30 „ DitgS. 
©et)t ab nad) Stnfunft ber Dotenfa|rten aus 

Ożydów und Kamionka.

7 23otenfal)rten jmifoben Sokal unb Byszów. 
Don Sokal Um XII lltjr 30 Di. DitgS.

in Tartaków „ 1 „ 50 „ DDtgS.
non Tartaków n 1 n 55 „

in Byszów , 3 „ 50 „
©ef)t ab non Sokal nad) Stnfunft ber D«tfo5 
nenfatjrt aus Lemberg, auf roet^e 11A ©tum 

ben in Sokal jujumarten ift.
Don Byszów um V U tir — Di. grut)

in Tartaków „ VI „ 55 „ „
non Tartaków „ VII „ — „ „

in Sokal „ V III „ 20 „ „
3inftuirt in Sokal jur ąjerfonenfat;rt nac| Lem­

berg.
SBas tjiemit jur attgemeinen śłeimtnifs gê  

brac^t miro.
Lemhorg, am 24. Slugnft 1874.

(3111 2 - 3 )  £  d y k t .
Nr, 3110 Ze strony c. k. Sądu pc 

wiatowego w Zaleszczykach podaje się do 
publicznej wiadomości, źe w skutek odezwy 
c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu z dnia 
11. maja 1874 1. 6164 rozpisuje się publi­
czną przymusową sprzedaż w drodze licy- 
tacyi realności pod 1. 341, /a w Zaleszczy­
kach położony Izaaka Kotlara i Szulima 
Mordka Kotlara własnej na rzecz Juliusza 
Greinera celem zaspokojenia sumy wexiowej 
300 złr. W. A. z 60 0 odsetkami od 27 ma­
ja  1865 bieżącemi i kosztów sądowych w 
kwocie 27 złr. 7 cnt. i egzekucyjnych 5 złr 
8 cnt., 5 złr. 96 ct. i 4 złr. 96 ct po od­
trąceniu uiszczonej kwoty 200 złr. w. a. i 
do przeprowadzenia takowej wyznacza się 
trzy termina mianowicie na dzień 24 W rze­
śnia 1874, 29 października 1874. 26 listo­
pada 1874. każdą razą o godz. 10. przed 
południem w sądzie tutejszym jeżeliby zaś 
zaś na tych terminach sprzedaż ta  do skut­
ku nieprzyszła, wyznacza się równocześnie 
do ułożenia warunków lżejszych term in na 
10 grudnia 1874 o 11. godzinie: przed po­
łudniem, poczem ralność ta  za jaką kolwiek 
bądź cenę na jednym terminie zostanie 
sprzedaną.

Na pierwszych trzech terminach odbę­
dzie się licytacya realności tej pod na- 
stępującemi warunkami — 1 j Jako cenę wy­
wołania ustanawia się cenę szacunkową tej 
realności mianowicie kwotę 1472 złr. 75 ct. 
w, a. — 2) Realność ta  sprzedaną będzie na 
pierwszych dwóch terminach tylko za cenę 
szacunkową, lub powyżej tejże, przy trzecim 
term inie zaś będzie poniżej ceny szacunko­
wej, jednak tylko za taką cenę która po 
kryje wierzytelności hypoteczne do wysoko­
ści ceny szacunkowej zabezpieczone. 3. Każ­
dy chcący realność tę nabyć winien jest zło­
żyć do rąk  komisyi licytacyjnej 10 procent 
ceny wywołania, t. j. kwotę 147 złr. 28 ct. 
w. a. jako wadium na zabezpieczenie dokła­
dnego wykonania warunków licytacyjnych słu­
żyć mające, które nabywcy w cenę kupna 
wliczone innym licytantom zaś po złożonej 
licytacyi zwrócone zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
tabularny i ak t oszacowania przejrzeć mo­
żna w tutejszo sądowej registraturze.

O tej licytacyi zawiadmia się obie stro­
ny i wierzycieli hypoteczuych. Tych zaś wie­
rzycieli, którzyby dopiero po dniu 10 Mar­
ca 1873 prawa hypoteczne na tej realności 
uzyskali, lub którymby uchwała mniejsza 
lub późniejsze z jakiegokolwiek bądź po­
wodu nie mogły być doręczone, niniejszym 
edyktem, i przez kuratora tutejszego adwo­
kata P. Dra. Zakrzewskiego.

C. k. Sąd powiatowy:
Zaleszczyki, dnia 22. lipca 1874.

(3125 2 - 3 )  E d y k l .
L. 5762/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Dobromilu zawiadamia niniejszem niewiado­
mego z życia i miejsca pobytu Franciszka 
Kirszuera, lub wrazie jego śmierci, tegoż 
nieznanych spadkobierców, że ich pozwem z 
dnia 19. Czerwca 1874 1.5752 Leiba Samu­
el Treiber i Israel W ill, z Dobrom ila, o 
wymazanie sumy 1200 w w. ze stauu bier­
nego realności w Dobromilu pod 1. 160 po­
łożonej zapozwali.

Dc rozprawy z kuratorem p Marcelim 
Wisłockim c. k Notaryuszem, wyznacza się 
termin na dzień 23 Września 1874 o godz. 
9. rano.

Wzywa sig ich zatem, aby albo kura­
tora należytą informacyą zaopatrzyli, lub 
innego pełnomocnika sądowi przedstawili, 
gdyż inaczej następstwa prawne sami sobie 
przypisać muszą.

C. k. Sąd powiatowy.
Dobromił dnia 23 Czerwca 1874.

(3128 2 —3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 10478/civ. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu ogłasza niniejszem, że na zaspo­
kojenie wywalczonej przez Hersza Goligera 
przeciw Jędrzejowi Sawczukowi sumy weks­
lowej 46 zł. a. w. z pn. przymusowa sprze­
daż realności pod L. 1410 położonej w T ar­
nopolu do Jędrzeja Sauczuka należącej, i 
ciała taburalnego nie stanowiącej na 1663 
zł. a. w. oszacowanej w trzech terminach, 
a to, w dniu 24. Września, . 2. Październi­
ka i 12. Listopada 1874 zawsze o godzinie 
10 przed południem w biurze Nr. 14 się 
odbędzie, przy których pierwszych dwóch 
term inach realność powyższa tylko powj żej 
lub za cenę szacunkową, przy trzecim zaś 
także poniżej ceny szacunkowej najwięcej 0- 
fiarującemu sprzedaną zostanie.

Resztę licytacyjnych warunków i akt 
oszacowania mogą być w registraturze, lub 
w dzień licytacyi przy komisyi przejrzane.

Tarnopol dnia 19 Sierpnia 1874.
(3151 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 40903 Reskryptem z dnia 15. Sierpnia 
b. r. L, 26927. postanowiło wysok. Minister­

stwo handlu w porozumieniu z kr. węg mi­
nisterstwem dla rolnictwa, przemysłu i han­
dlu, że w myśl postanowienia §. 29 2. a naj: 
ces. patentu z dnia 15 Sierpnia 1852 [Dz: 
p: p: N. 184, posiadający przywilej obowią­
zanym jest bezwględnie rozpocząć wykony­
wanie przywileju a to pod u tra tą  takowego, 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
wystawienia dokumentu przywileju; że prze­
to względem przywilejów, na które doku- 
menta wydane będą po dniu 31. Sierpnia b. 
r. niebędzie dozwalanem przedłużenie je ­
dnorocznego term inu oznaczonego ustawą do 
rozpoczęcia wykonywania przywilejów.
Co się podaje do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 1 września 1874.

(3154 2—3) Obwieszczenie.
L. 18333. Celem zabezpieczenia dosta­

wy szutru potrzebnego na rok 1875, dla 
drogi Lwowsko - Rohatyńskiej odbędzie się 
dnia 25. września 1874 rozprawa licytacyjna 
w biórze dep. IV. Wydziału krajowego.

O warunkach licytacyjnych i kosztory­
sie można powziąść wiadomość w oddziale 
technicznym Wydziału krajowego codziennie 
od godziny 10. do 12.

Cała dostawa wynosi 4275 metrów sze­
ściennych w cenie fiskalnej 11983 zł. 20 ct. 
wal. austr.

Oferty opieczętowane zaopatrzone kau- 
cyą wynoszącą 10% ceny fiskalnej winne być 
wniesione do Wydziału krajowego w ozna­
czonym dniu do godziny 12tej w południe, 
poczem nastąpi w obecności oferentów otwar­
cie ofert.

Dodatkowe oferty, któreby po term i­
nie wpłynęły, nie będą uwzględnione.

Z Wydziału krajowego 
We Lwowie dnia 8. Września 1874. 

(3035 2 —3) Obwieszczenie.
Nr. 1614. C. k. Sąd powiatowy w Dębicy w 
drodze dalszej egzekucyi orzeczenia c. k. 
Dyrekcyi, poczt galic. we Lwowie z dnia 16 
Października 1863. L. 9007 ku wydobciu 
odszkodowauia Wysokiego Skarbu w kwo­
cie 1431 złr. 16 kr. a. w. tudzież kosztów 
komisyjnych 59 złr. 74 kr. kosztów egzeku- 
cyj 5 złr. i 32 złr 16 kr. zezwala stosownie 
do § 433 P. S na ponowną publiczną egxe- 
kucyjną sprzedaż realności w Kawęczynie 
pod Nr. 88. położonej na imię p. Leopoldy- 
ny Rolle zaintabulowanej. Dla przeprowa­
dzenia tej przedaży, wyznacza się trzy te r­
mina t. j na dzień 29 Października, 26 Li­
stopada, i 17 Grudnia 1874. Każdą razą o 
godzinie 10. zrana w kancelaryi tutejszej 
sądowej. Cena wywołania wynosi sumę 1610 
złr, wadyum zaś 50/0 tejże sumy.
Blizsze warunki można odczytać w tutejszej 
sądowej registraturze.

C. k Sądu powiatowy.
Dębica dnia 28 Lipca 1874.

(3026 3 — 3) Obwieszczenie.
L. 2550/ciy. C. k. Sąd powiatowy w 

Kolbuszowy ogłasza, że na podstawie uchwa­
ły c k. Sądu obwodowego Tarnowskiego 
z dnia 28 Maja 1874 1. 10187 nad Toma­
szem Misiakiem, gospodarzem z Jagodnika 
jako umysłowo niedołężnym, rozciąga kura­
telę i ustanawia dlań Kuratorem Stanisława 
Kurdę, wójta z Jagodnika.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kolbuszowa dnia 20 Lipca 1874.

Doniesienia prywatne.r H o k e r e s
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Tóchterinstitut
in Lemberg

C h L o r ą ż c z y z n a  1 1 ,  U .  S to c fk ..
Die Anstalt wird stets bestrebt 

sein, die Madchen so zu erziehen und 
zu unterrichten, dass sie dadurch be- 
fahigt werden, ihren spateren , iłmeu 
angemessenen Lebensberuf in rechter 
Weise auszufiillen.

Eine besoudere Aufmerksamkeit 
und Pflege wird der Gesundheit und 
der physischen Entwicklung der Zóg- 
linge gewidinet werden.

Dieselbe nehmen Tbeil am Fa- 
_  milienleben, und erhalten einen griiud- 
I  lichen, von erfahrenen Lehrern ertheil- 

ten Unterricht in Wissenschaften, Spra 
chen und Musik.

Es finden auch in demselben In- 
stitute englische Sprachkurse fur Da- 
men statt

Prospekte und nahere Auskunft 
bei der Vorsteherin Frl. Pick, oder in 
der Buchhandlung A. Reichard & Comp. 
Wallgasse 15. (3038 3- 3)
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najnowszej wypróbowanej konsLrukeyi, młócą za go- 
dzin§ tyle ile 3 młocków za dzień, po cenie od 145 zł. 
w. a. w banknotach fco do Lwowa — p 'd gwarancją c,_ ^  
i z wymową próby. 03 p

Fabryka maszyn I * l i .  M a y f a r t l i  C o m p .  w Frankfurcie nad Menem, 
' W Y W N / Y W N / r ^ l ^ ^ W  N /V V Y V Y V r V * r V Y V Y V Y V 'V V V
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51 Młocarnie,



S 27  c e n t ó w !  £
^ JSatiiiCaKliii1 - W a a r e u l ia n s ,
^  W ien, M ariahilferstrasse 77
C sprzedaje en gros i en detail piękniejsze i l-pszo 
f  towary niż wszędzie indziej: %  modne m ateijc 
\  wełniane n:i suknie we wszystkich barwach, ba- 
j  reże, gaziery, grenadyny, lustry, surowe fulary,
V m aterje-eoru, najprzedniejszy perkal kosmano- 
f  żeński i francuski, batysty, żakonety zfrancu- 
S  skiej gładkiej i wzorowanej brylantyny i piki,
~j kretony we wszystkich gatunkach, rozmaite to-
V wary lniane w najlepszej jakości, rumbureką,bic- 
/  liznę na pościel, serwety damastowe i ręczniki,

białe i kolorowe gradyny; %  barchany w prążki, 
cycowe i siatkowa firanki, kobierce ciężkie, chu­
steczki piłócienne i batystowe białe i kolorowe 
w najlepszym gatunku, itd . ild., ło k ie ć  lub 
s z tu k a  po 2 7  ct.

Szczególnie zwracam uwagę P. T . ku­
pujących na ob fity  w y b ó r  wytworniejszego 

l  to w a ru  p o  stosunkowo n iz k ic h  cenach.

<A  fonon 4._io\ ■ Horovitz,4 UJ Wieni Mariahilferstrasse Nr. 77.
» Na żądanie przesyłam wzory franco. Zamówienia - 

C  uskuteczniam spiesznie za pobraniem pocztowem. "j
/v v v v w w  v w v w r \/w

W I N O G R O N A
X  I  f e s l a w s l ó e

* i  r ó ż n e  inne  św ieże  owoce  
najtaniej w  handlu

S t. M a r k ie w ic z a  we Lw ow ie. ,
^ Y VVYrVYVVV v v y v v v v v  v v v v v v v ^  

^ococooooooococoooooococooooooo
|  O z n a k i  c z e s u
§ T y lk o  z pow odu m ałego  od b y ta

sprzedaję teraz także p o  j e d n e j  s z tu c e  i 
q  to uiżej ceny fabrycznej :
Q 1 sztukę piękną k o s z u le  m ę zk ą  z gorsem 
Q  zł. 1.70, 1.90, 2.20.

1 sztukę piękną koszulę męzką haftowaną .S"!
ślubną lub balową zł. 1.90, 2.20, 2.50.

1 sztukę m a j tk i  z górskiego płótna ct. 95,;
1 złr. 10 ct.. fil

1 sztukę p ię k n y  y o r s e t  d a m s k i  w edług^ 
upodobania albo haftowany zł. 2, 2.50, 3.50.

6 c h u s te k  p łó c ie n n y c h  zł. 1.50 
12 par- s z k a r p e te k  (wciągających pot) zl. 

1.10, 1.50.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

prędko i sum iennie za zaliczką pocztową. J e ­
żeli się co niepodoba wymienia się. P rzy wiel­
kich  zamówieniach daje się pomimo bajecznie 
niskich cen, rabat. Zamawiającym wystarczy 
przesłać miarę centymetr, albo też tylko nitkęW  T i lk o  11 J .  R E IT M  IIA
Wiedeń II. B ezirk , Circusgasse Nr. 3 . 

oooocooooooocoo o ooocooooocoocc

| Młody człowiek 9
pracujący w biórzc poszukuje począwszy od 
godziny 3. po południu odpowiednego zajęcia. J) 

Adres A , Z . N r .  2 1  poste restante #  
we L w o w ie .  (3167)

„ P u r i t a s “ ,
|  Haar-Verjui]gung8 - Milt:h.
A  . , P u r i t a s “  is t keine H aarfarbe,
§  sondern  eine m ilohartige F liissigkeit, wel- 
^  che die naliezu w underbare  E igenschaft
•  b e s itz t, w eisse H aare  zu yerjtingen , d. h .
^  allm alig  und zw ar b innen  l i a i f g s t d t s  
J  T i e r z e l i i i  Tagon jen e  F a rb ę  w iederzugo- 
^  ben, wolclie sie urspriiiiglich b e sa ssen !
2  „ P n r i t s s s “  enth illt keinen  F a rb -
1 stoff. M an kann  das I la a r  nacli Belieben

2  m it W asser waschen, m an kann  au f w eiss- 
j  iiberzogenen  K issen seh la fen , man w ird

J keine Sptir e iner F a rb ę  m erken, denn

M T  „PURITAS“
"  fa rb t n icht, sondern  verjung t.
£  I D  e r  G e to r a - U - c Ł i .
2  is t der einfachste vot d e r W elt. M an 
^  sch u tte t von der Milcli au f die H and, re ib t 
9 die H aare  so lange  d am it ein, bis sie alle 

gehorig  durch feuch te t sind und  w iederholt
•  das alle T age einm al. D as is t A lles H a t 
4  das H aar seine u rsp riing liche  N atu rfa rbe  
® w ieder erlang t, was gew óhnlich nach zehn 
^  bis zw olf T agen  der F a li is t, so gen iig t
•  fiir dessen fe rnere  C onservirung eine wo- 
© chentliche 2m alige A nw endung d e r Milcli,
2  und  konnen so S clinu r-, B acken- und 
9  V ollbart., wie das langste  und upp igste  
£  F ra u e n h a a r  ebenfalls yerjiing t w erden.

Die F lasche  „ F u r i t a s “  k o s te t 2 
£  G ulden (bei Y ersendungen 20  k r. fiir Spe- 
J  sen) und  is t gegen Postnachnahm e zu be- 

ziehen durch
•  O t t o  F r a n a s  & C o m p ,  in W i e n ,
^ Mariahilferstrasse 3 8 .

H a u . p t - ] \ r i e c i e r l a . g e ł i :
j  W i e n : J o s e f W e i s s ,  A potheker, S tad t,
£  u n te r  den T auchlauben .
j  P c s t  : J o s e f  von T o r ó k ,  A potheker,
A  K onigsgasse 7.
-  P r a g : J o s e f  F i i r s t ,  A po theker, Schii- 

lingsgasse.
_  B r i i n n : A. W . W l a s a k ,  A potheker 
f j  „zum  rom . K a ise r .“ P
^  w *  w

w

i

C. !». nprz.

K a r  o  1 a

■%-
galic. kolej

5* L u d w ik a .

oszenie.
Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa mun­
durów dla służby i towarów kuśnierskich na rok 1875.

Ubiegających się o tę dostawę zaprasza się, ahy dotyczące oferty 
zaopatrzone w marki 50-centowe, jakoteż w wadyum 5-procentowe, 
najdalej do 1. Listopada b. r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola ^  
Ludwika wnieśli. X

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach ko­
lei Karola Ludwika w Krakowie, Przemyślu i we Lwowie.

L w ó w , dnia 1. Września 1874,
(Bies i -3) D y r e k c y a  r u c h u

dla Galicyi i Bukowiny
w  ZE-bynlfu JSTr. 4 5 ,  -wcŁićłd. z "ulic-y Grro<£LzicłŁicłx USTr 1. 

i<ez|MH*/.:ił Hłłeje vmsowt*:i i przyjmuje

W k ła d k i na książeczki oszczędności
od jednego Zł. a. w. i wyżej; w godzinach urzędowych 
od 9 t j do l s ąi przed- i od 3o ei do 5tej po południu

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e  p o  6  o d  s t a *

Także przyjmuje kapitały na dłuższy czas 
i oprocentowuje takowe według umowy.

(3 !52 i-o) D y r e k c y a .

n n i l R B i j | R R B I B « I R H m |

S  S - Nadzwyczaj łanim kosztem 1
gj 4 gg
^  nastręcza się sposobuość nauki ^

■ języka francuzkiego. J
Powua osoba, k tóra była dawniej prze- gj 

„  łożoną bardzo cenionego pensyonatu, posia- 
dająca wyższe wykształcenie i pedagogiczną *  

* rutynę, udziela u siebie w domu młodym ■  
H  panienkom  nauki języka francuzkiego od 9. M 
H  do 12. przed południem, za opłatą miesięczną ■  

ty lk o  cz te rech  z ło tych . R

Ł llhzs:
n is tra c y a

R B . . .

Bliższej wiadomości udziela A d  m i- 
G a ze ty  L w o w s k ie j‘

(3027 5 - ? )  
. . . . . . . . . . . . r b H

A A A A A A A /
* (301G l(-) ^

p r  W a ż n e .  )
Handel towarów kolonialnych, £

u i i i .  h e r b a t y ,  o w o e A w  ^
s  i  w s z e lk ic h  ła k o c i  ^

F. W. Królikowskiego
we Lwowie

rozseła tow ary kupione za gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
n a  k o s z t  w ła s n y  do k a ż d e j  s ta c y i  k o le i  
galicyjskich, dając tym  sposobem możność 
zaopatrzenia się w towar tylko doborowej 

V jakości, po cenach czysto sklepow ych, nie  
ł  l ic z y  bowiem w tym  razie i o p a ko w a n ia . ^
A / V W W V  W W W N / V \

I Cennik Filipa Fromma fabrykanta zegarków
(jH W W iedniu (Rothenthurm8frasse 9., gegeniiber der W ollzeiie.)
jgj Na wszystkie zegary daje się pięcioletnie poręczenie piśmienne.

Z egark i srebrne
dla panów.

Srebrny cylinder . . . z ł. 8, 10, 12, 14.
dtto szpringer z złotą obwódką „ 12, 14, 16, 18.
dtto ze szkłem krzj ształowem „ 12, 14, 16, 18.
dtto z podwójna kopertą . „ 15, 18, 20, 22.

Srebrny ankier . . „ 14, 16, 20, 25.
dtto ze szkłem krzyształow em  „ 16, 18, 24, 30.
dtto z podwójną kopertą . „ 16, 20, 24, 30.
dtto srebrne Armee zegarki . „ 20, 25, 30, 35.
dtto rem ontoar cylinder . „ 14, 18, 24, 30.
dtto ankier „ 26, 30, 36, 42.
dtto z podwójną kopertą . „ 28, 34, 40, 60
dtto srebrne Armee rem ontoary „ 32, 38, 45, 50.

Z egark i srebrne 
dla dam.

zł. 12, 
* 12,

16, 18, 20. 
16, 18, 20. 

16, 20, 22, 24. 
16, 20, 22, 24. 
24, 28, 32, 36. 
28, 32. 36, 40.

zł. 28, 32, 40, 45.
„ 35, 40, 45, 50.

40, 50, 55, 60.
45, 55, 65, 70.

55, 65, 75, 83.
65, 75, 85, 95.

60,

70,

70,

80,

80, 90. 

90, 100.

Srebrny cylinder 
dtto pozłacany
dtto z podwójną kopertą . n
dtto pozłacany
dtto rem ontoar „
dtto z podwójną kopertą . „

Z egark i złote
dla panów.

Złoty cylinder . . . .  
dtto ankier z 15. rubinam i . 
dto ze szkłem krzyształowem 

i 15. rubinam i . 
d tto i złotą kopertą wewnątrz 

Srebrny ankier ze szkłem krzy- 
ształow. i podwójną kopertą 

dtto i złotą kop. wewnątrz
Złote rom ontoary

dla panów.
Złote rem ontoary ankier z 15. 

rubinam i . . . . z ł .
dtto ze szkłem  krzyształo­

wem i 15. rubinam i „ 
dtto złotą kopertą wewnątrz

i 15. rubinami . ‘ „ 75, 85, 95, 105.
dtto z podwójną koperta „ 90, 100, 120, 150.
dtto (Armee) . „ 100, 120, 130, 160.

W yborne rom ontoary  złote 
Złote rem ontoary, gładko po­

lerowane, do grawirowania
herbów lub monogramów zł. 75, 90, 100. 130. 
dtto z podwójną koperta „ 110, 130, 150, 200.
dtto (Armee) . ‘ „ 120, 140, 160, 200.

A ngielskie chronom etry złote 
Złoty chronometer, otwarty

lub z podwójną kopertą zł. 200, 300, 400, 500.
dtto z remonteurem otwar­
ty  lu b  z podwój, kop. „ 250, 450, 700, 1000.

Złote rem ontoary — repetition  
Złoty rem ontoar repetition, 

otwarty, kwandransy i go­
dziny powtarzający . zł. 300, 350, 400, 500. 
dtto repetition z podwój­
ną kopertą , kw andransy 
i godziny powtarzający 
dtto repetition , otwarty 
z podwójną kopertą, kwan- 
dransy, godziny i minuty 
powtarzający .

Złote remontoary, Seconde morte.
Zloty rem ontoar, Secoudo morte,

o t w a r t y .....................................,J. 300, 350, 450.
dtto z podwójna koperta . „ 350, 450, 350.
dtto ropetyr . '  . . '  . „ 550, 600. 700.

Złote chronograf-rem ontoary 
wskazujące 300 część m inuty, do zamknięcia. 

Złoty chronograf - rem ontoar,

300, 350, 400, 500.

500, 600, 700.

o t w a r t y .......................zł. 400, 500, 600.
dtto z podwójną kopertą . „ 450, 650, 650.

Z ło te 'zeg ark i dam skie
Złoty cylinder . . . . z ł .  22, 25, 30, 35.

dtto ze szkłem  krzyształowem  „ 25, 30, 35, 45. 
dtto emajlowany . . . „ 27, 33, 40, 50.
dtto z dyamentam i . . „ 35, 40, 50, 66.
dtto z złotą kopertą wewnątrz „ 30, 35, 40, 45
dtto z podwójną kopertą . „ 38, 45, 50, 55.
emajlowany z podwójną ko­

pertą i dyamentami . . „ 50, 60, 65, 70.
Złoty ankier „ 35, 45, 55, 60.

dtto z podwójną kopertą . g 50, 60, 70, 75.
dtto z dyamentami . . „ 50, 60, 70, 75.
dtto i podwójną kopertą . „ 65, 75, 80, 90.

Złote rem ontoary dam skie
Złoty remontoar, otwarty zł. 50, 60. 70, 80.

dtto z dyamentami . „ 75, £5, 95, 110.
dtto z podwójną kopertą „ 85, 95, 110, 130.
dtto i dyamentami . „ 100, 120, 140, 160
dtto Armee-remontoar z po­

dwójną kopertą . . r 100, 120, 130, 150.
Złota łańcuszki do zegarków

dla panów.
Krótkie . . . . . z ł .  20, 40, 80, 100.
D ł u g i e ........................................... 30, 50, 80, 120.

Złote łańcuszki do zegarków
dla dam.

K r ó t k i e ......................................... zł. 18, 30, 50, 55.
D ł u g i e .......................................... „ 25, 40, 60, 100.

Srebrne łańcuszki do zegarków
białe lub pozłacane.

K r ó tk ie ............................................  zł, 8, 5, 8, 10
Długie

Z egary  pendlowe
w jasnej lob ciemnej szafce.

10, 12.

zł 20,
30,
28,
84,
60,

25,
40,
36,
60,
80,

30, 40. 
50, 60. 
40, 50. 
75, 100. 

100 , 120.

175. 200, 300, 400.

8 dni idące
miesiąc „ „
8 dni „ z werkiem do bicia „
8 dni „ dtto repetyry „
3 miesiące idące . . „
rok idące . . . . . .

Zegary biórow e i dla kawiarń  
1 dzień idące . . . zł. 10, 15, 18, 20,
3 dni . 12, 20, 25, 30.
8 „ „ i  bijące . . „ 18, 24, 30, 35.

Zegttry z w ekram i 
Wekier ze zegarem . . zł. 5, G, 7, 8.

dtto i przyrządem do zapala­
nia świecy . . . . „ 9, 10,

dtto i przyrządem strzałową m „ 12, 13, 
Z egary  do podróży 

w pozłacanej oprawie bronzowej

11, 12. 
14, 15.

dzień idące zl 15, 20, 25, 30.
36, 45, 50, 60.
50, 60, 70, 80.

90, 100, 150. 
150, 160, 180, 200. 
załatwiają sie za

8 „ „ i  bijące . . „
8 n u a repetyry „
1 „ repetyry sam obijąee „

Z lecen ia  lis tow ne  
n a d esła n iem  należytości lub za p o b ra n ie m  
p ocztow em  ta k  sam o su m ien n ie  jak  w obe­
cności kupującego. Na żądanie przesyłają się także 
p o c z tą  za po lran itm  pocztowem to w a ry  do  
w yb o ru .

Pracownia napraw.
S ta r e  zegarki , będące częstokroć dt'0- 

y ie m i p a m ią tk a m i fa m ilijn e m i.  naprawiają 
i odnawiają się.— Cena n a p ra w ą  t. g!
5-letnia■ą zł. l l / a, 3 
wsze n iższe , niż 
i  g w a r a n tu ję  5 
k u p io n y  ze g a r .

n a p r a w y  j. gwarancyą 
5, 6 — 10. Ceny moje są za 
najniższe <eny gdzie indziej, 

la t  z a  k a ż d y  u  m nie

F i l i p  F r o m m , fabrykant zegarków
(3(157 2 —?) Rothenthurmstrasse Nr. 9. gegeniiber d e r  Wollzeiie w W iedniu.

n n n n n n n n n n n n n n n n m n n n n n n n n n n n n wu
U  (3093 3- 3)j

S 0. k. iijsr/yw.
S  Karola

kolej golić.
M Ludwika.

O g ło sz e n ie .
—^AAAAA/vi-

H  Od 15. Września począwszy aż do dalszego postanowienia,
U pociąg’ z Wieliczki JSTr.
H  kursować będzie podług następującego rozkładu jazdy:

H O djazd p rz y ja z d
H  z Wieliczki o 7 g. 88 m. rano 
H  z Bierzanowa o 7 g. 50 m. „
XX do Krakowa o 8 g. 14 m. rano
£  Dyrekcya ruchu.

3  drakam i Eh Win i ar za we Lwowie.


